
N r. 75 . k We Lwowie — Sobota dnia 1. Kwietnia 1898. Rok XXXII.
W y c h o d z i  w  d n i p o w s z e d n i e  

w  d w ó i-h  w y d a n i* *® 1' *
dla I.wowa o « ------------------- • dl* picgodzinie 2 . popołudniu, 

o 8 . wieezurem.
dla prowuu/i

P r z e d p ł a t a  - w y n o s i :
W e L w o w ie  l dostawa do domu: miesięcznie z., 1 6 0 ,  

kwartalni-; ,1. 4 .5 0 ,  pótroczme 9  zl.
N a  p ro w in c y i z pizesyłką pocztową: mieS.o,-z„,(. 2 zł..

kw artalnie 6  zł., Rołi  ® A l  ■ 1 =
Za g ra n ic a  kwartalnie zł. 7  5 0  p o łro u m e  15 zł.

N im  e r  k«»sztJb ic 0 c (,» to w .

b i l  RA I U S D A K C I I :  Ul. Czarnieckiego 1.4 parter.
O .warte od godziny 9. do 1. w południe.

B i l  K i  A D M I N I S T R A C J I :  fcl. Czarnieckiego 1 .3  
(sklep). Otwarte od godz. !) do 1 w południe 
i ud t  do 7 wieczorem.

O g ło sz e n ia  ł  p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o w ie
Adm inistracya Gaz. Nar. ńl Czarnieckiego 1.2 (sk lep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Maryacki 10 
tudzież „B 'uro dziennitów -1 ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :  
w P a ry ż u :  O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — W e W ie d n iu : Ilaasenstein  & Vogler (Otto 
Maas). W alfiscbga^se 10: Rudolf Musse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik. ćriinangergasse  Ig; M .Dukes, Wollzeile 6 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H a m b u rg u ; A. S te iner.— W F r a n k ­
fu rc ie  n .M .: Haasenstein & Yogler i G. L. D aube& C  

W W arsz a w ie : Reickm ann & Frendler.

( 'E N A O G Ł O SZ E Ń : O g ło szen ia  z w y c z a jn e  za je-
dnoszpaitowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6  et. N a d e s ła n e  za wiersz lub  jego
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa,
Przedpłata w y n o s i: 

we Lwowie z dostaw ą do domu : 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kw arta ln ie  4 „ 50 „
półrocznie 9 » -

na prowincyi z przesyłką pocztową:
miesięcznie 2 z!.
kw arta iu ie  (i „
półrocznie \ i  „

„Gazeta Nar.“ "raz z „Szczutkiem
k o s z tu je :

Wg Lwowie z d o s ta w ą  do d o m u :  
m iesięcznie 1 zł.' 85 ct.
kw ar ta ln ie  5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — „

na prowincyi z przesy łką  pocz tow ą: 
m iesięcznie 2 zł. 55 ct. 
kw ar ta ln ie  7 „ —  „
półrocznie  J4  „ —  ,;

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 i 
„Szczotka“ nadsyłać należy pod adresem: 

A d m i n i s t r a c j a  „ G a / .  N a r o d o w e j 1 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2

Nowi p ro n u m et atorow ie o trzym ają  bez 
p ła tn io  początek drukującej sse powieści

Z aw arl iśm y  um owę z nakładcą panem  
K. K ozłowskim  z P o zn an ia ,  wskutek k tó ­
rej d la  czyte ln ików n a s z y c h  odstępu jem y 
za cenę *Ł dwo ( franco) dzieło  pośm ier­
tn e  L. M ierosław iaitgo p. t,

Pitna Warszawska w l i  6 i
tomów 2. D o tychczasow a cena 10 m arek .

W dniu dziesicjBzyw rozpo­
czynamy drukować w Gai. Nar. posła 
dr. Włodz. K o z ł o w s k i e g o  :

Gańcya w pierwszych latach
po rozbiorze Polski.

Ń a  m a j  m a m y  p r z y g o to w a n ą  rzec*  

historyczno - p^Jityczną

i Przed DoisianitiD strczumr.

‘Ważna reforma.
Lwów 31. marca.

Cicho i bez rozgłosu dokonana 
została w ostatnich czasach pewna 
reforma, która na szybszy rozwój 
oświaty w naszym kraju potężny 
wywrzeć musi wpływ — reforma, 
która koronuje stanowczym czy­
nem kilkunastoletnie rozprawy li­
cznych zgromadzeń zawodowych 
pedagogów i sejmu nad pytaniem, 
jaki należałoby nadać ustrój szko­
łom początkowym w naszym kraju, 
ażeby oup w  sposób jak najprostszy, 
jak najbardziej odpowiadający na­
rodowym właściwościom i usposo­
bieniu ludności kraju naszego, a

przy pełnem zużytkowaniu zasad 
towoczesnej pedagogii , zadanie 
swoje spełniały? Opracowany przez 
naszą Radę szkolną krajową, przez 
ministerstwo oświaty zatwierdzony, 
i obecnie obwieszczony w tormie 
obowiązującej nowy plan nauk dla 
szkół ludowych, czyli raczej plany 
nauki dla rozmaitych szkół począt­
kowych, opierają się na zasadach 
zdrowej pedagogii komisyi eduka­
cyjnej sejmu czteroletniego, która 
tak trafnie uwzględniać miała wła­
ściwości ducha narodowego i świe­
tne dała wyniki w praktyeznem 
zastosowaniu — a przytem liczą 
się one ze zdobytemi dotychczas 
w szkołach naszych doświadcze­
niami , i z potrzebami teraźuiej 
szych czasów. Jak najstaranniejsze 
podniesienie u ż y t e c z n o ś c i  
s z k ó ł  l u d o w y c h ,  zarówno 
pod względem wpływu ich na roz­
wój umysłowy m.odzieży, jak nic 
mniej także i na praktyczne po­
trzeby życia — oto główna zasada 
kierownicza, która jak nic czerwo­
na we wszystkich szczegółach tego 
obszernego elaboratu widnieje.

Nowe plany naukowe odróżnia­
ją  dwa t y p y  s z k ó ł  ludowych : szko­
ły 1 — 4 klasowe, uwzględniające 
stosunki i potrzeby ludności wiej­
skiej. rolniczej, tudzież szkoły 5— 6 
klasowe, które zorganizowane będą 
po miastach i w tych miasteczkach, 
gdzie bardziej rozwinięty jest prze­
mysł r ę k o d z i e l n i c z y  i h a n d e l  ; t a  
kategorya szkół m a  u s t r o j e n i  s w y m  
u w z g l ę d n i a ć  s t o s u n k i  i p o t r z e b y  lu­
dności miejskiej.

Według nowego rozkładu me­
todycznego nauki w szkołach ludo­
wych. ma dzielić się nauka- w szko- 
łrtcri i — -*■ kl'asO'vv) eh ilb CziCty 
stopnie ta^, jak dotychczas, lecz 
z odmiennem nieco rozłożeniem na 
lata nauki. Dzieci z pierwszego ro­
ku nauki tworzą stopień T., dzieci 
z drugiego roku stopień II.. dzieci 
z trzeciego i czwartego roku sto­
pień III., a dzieci z piątego i szó­
stego roku stopień IV- W tych 
szkołach odpadnie przeto teraźniej­
szy podział na klasy, a natomiast 
zaprowadzonym być ma podział na 
Stopnie.

Bardzo znaczna liczba szkól 
1-klasowyeh miała dotąd u nas na­
ukę całodzienną niepodzielną, tak, 
że wszystkie stopnie równocześnie 
naukę pobierały. Nowe plany sta­
wiają naukę półdzienna jako zasadę. 
Na przyszłość zatem każda szkoła 
1-klasowa będzie miała naukę po- 
dzielną, tak, że stopień I. i II- gro­
madzić się będzie na naukę razem, 
a stopień III. i IV. znowu razem, 
pierwszy w regule po południu, 
drugi przed południem (albo też 
odwrotnie). Tylko w wyjątkowych

wypadkach zezwalać będzie Rada 
szkolna krajowa na umotywowaną 
prośbę Rady szkolnej miejscowej 
nn odbywanie się nauki całodzien­
nej. Na przyszłość zatem będzie 
nauczyciel zatrudniał równocześnie 
tylko dwa stopnie (oddziały), a nie 
jak dotąd cztery. Będzie to wiel- 
kiem ułatwieniem w pracy nauczy­
ciela a dogodnością dla rodziców 
na wsi, którzy pragną mieć częśc 
dzieci w domu. gdy inne* są w 
szkole.

W szkole 2-klasowej jeden na­
uczyciel uczyć będzie stopień I. 
i II. podzielnie rano 'i  po południu, 
drugi nauczyciel stopień III. i IV. 
niepodzielnie. W szkole 3-klasowej 
uczyć będzie jeden nauczyciel sto­
pień I. i II. podzielnie, drugi sto­
pień III. niepodzielnie, a trzeci sto­
pień IV. niepodzielnie; w szkole 
4-klasowej zaś każdy nauczyciel 
prowadzić będzie jeden stopień ca­
łodziennie.

Nowe plany naukowe obniżymy, 
zgodnie z żądaniem lekarzy i fay- 
gienistów. wymiar godzin tygodnio­
wej nauki w szkołach wszelkiej ka- 
tegoryi i na wszystkich stopniach. 
Jest to poniekąd następstwem na­
uki podzielnej. 1 t a k : w szkołach  
1-klasowych ma stopień 1. i P® 
13 godzin, stopień III. i l v P° ^  
godzin, w szkołach 2-kIasowyc 
jest liczba godzin na czterech po 
sobie następujących stopniach na­
stępująca: 13, 18, 23, 26, w szko­
łach 3- i 4-klasoWych: 13, 18, 
26, 26.

Gdy od wymienionej powyżej 
liczby godzin w szkole l-klasowej 
odliczy się 3 godziny na naukę re- 
ligii. okaże się. że nauczyciel szkoły 
l-klasowej będzie miał normalnie 
30 godzin, a za naukę dopełniającą 
otrzyma ustawowe wynagrodzenie.

Także inaczej niż dawne forntu 
łują i grupują nowe plany przed­
mioty naukowe. Przedewszystkiem 
jako nowy przedmiot naukowy wy 
stępuje w myśl §. 1 ustawy pań­
stwowej z r. 1869 w brzmieniu 
z r. 1883 czytanie i pisanie. Przed­
miot ten pojmować należy jako 
biegłość w czytaniu i pisaniu, któ­
rą szkoła ludowa najniższej nawet 
kategoryi powinna wyrobić u wszy­
stkich dzieci. Plan wyznacza zatem 
na ćwiczenia w czytaniu i pisaniu, 
celem wyrobienia należytej wprawy, 
osobne godziny. Instrukcya wyda­
na przez Radę szkolną krajową, 
podaje wskazówki, jak rzecz poj­
mować i na różnych stopniach w 
praktyce przeprowadzać należy. 
Obok czytania i pisanie pozostaje 
język wykładowy, któremu przypa­
dają inne zadania, a mianowicie: 
1. rozumienie mowy w wyrażaniu 
sic ust nem i piśmiennem; 2. po­

prawne wyrażanie sic w mowie i 
piśmie: 3. wprawa w sporządzaniu 
pism. używanych najczęściej w 
sprawach potocznych, gospodarskich 
i przemysłowych: 4. kształcenie
uczuć, religijnych, moralnych, este­
tycznych i patryotycznych, kształ­
cenie woli. poczucia obowiązku, 
zamiłowania pracy i poszanowania 
swegg. stann.

Drugą nowością w planach jesr 
połączenie czterech gałęzi nauki 
realiów w jedną rubrykę „wiado­
mości z dziejów i przyrody“. Cały 
matąryał realistyczny będzie w 
książkach według pór roku ugru­
powany i kolejno opracowywany.

jnne przedmioty pozostają jak 
dawniej, tylko nauka gimnastyki 
ograniczoną została jako przedmiot 
obowiązkowy jedynie dla chłopców, 
nauka rachunków zaś odbywać się 
będzie w połączeniu z nauką o for­
mach geometrycznych według za­
sad już przed kilku laty osobnym 
©kornikiem przez władze szkolne 
zaleconych.

Nowe plany nadają nauce pię­
tno praktyczne. Obok celów formal­
nych kształcenia, które każdy prze 
dmiot w sobie zawiei a, położono 
nacisk na stronę materyalną, na 
zastosowanie w życiu praktyeznem. 
Zmiana ta czyni zadość życzeniom 
ogółu ludności w kraju i Repre­
zentacji krajowej, wypowiadanym 
niemal na każdej sesyi sejmowej 
przez posłów z różnych obozów. 
W tym samym duchu jak cele na­
uki zmodyfikowano w nowych pla­
nach także zakres nauki. Wskaże­
my to pokrótce.

W języku wykładowym ograni­
czono naukę gramatyki do rzeczy 
'.r-J.iezbftdnie^zych , o ile newufv C v  7 I

wiadomości z gram atyki, jednak 
podawane wyłącznie praktycznie i 
przygodnie, konieczne są do popra­
wnego władania językiem w mowie 
i piśmie, tj. do poprawnego wyra­
żania się w zakresie życia codzien­
nego. ortograficznego pisania i for­
mułowania swych myśli w zda 
niach krótkich Natomiast uwyda­
tniają silniej nowe plany kształce­
nia woli, poczucia obowiązku, za­
miłowania pracy i swego stanu, 
jak to już wyżej wymieniliśmy.

Jakkolwiek plany szkół 1- do 
4-klasowych przeznaczone są dla 
wsi i miasteczek o stosunkach prze­
ważnie rolniczych, tak, że plan dla 
tych szkół mógłby być jeden, czy­
nią nowe plany pewną różnicę mię­
dzy szkołami 1- i 2-klasowemi a 
3- i 4-klasowemi. Szkoły 3- i 4-kla- 
sowe mają w myśl art. 3. ustawy 
z r. 186? język niemiecki jako przed­
miot obowiązkowy nauki, począ­
wszy od klasy III., t. j. w szkołę 
3-klasowej na IV. stopniu, w szko­

le 4-klasowej na III. stopniu. Język 
niemiecki ma być w ten sposób 
sposób udzielany, aby dzieci dopro­
wadzić do rozumienia i wprawy 
w używaniu najważniejszych zwro­
tów potocznych w mowie i piśmie 
w7 zakresie życia codziennego.

W jeżykach mają szkoły 3 i 4 
klasowe w gramatyce zakres nieco 
obszerniejszy, niż szkoły 1- i 2-kla- 
sowe, co ma w tern uzasadnienie, 
że w myśl ustawy krajowej z roku 
1885 dzieci, które kończą klaso IV. 
(t. j. stopień IV. szkół 4-klasowych) 
maj :i być dostatecznie usposobione 
do pobierania nauki w szkole śre­
dniej lub wydziałowej.

Plany czynią zatem w tym wzglę­
dzie zadość ustawie, jednak zazna­
cza się to z naciskiem, że zada­
niem ich wcale nie jest przygoto­
wać do szkół średnich, t y l k o  d o  
ż y c i a ,  a przejście dzieci do szkół 
średnich bodzie należało do nielit.
eznych wryjątków. Szkoły 1— 4-kla- 
sowTe mają zająć się nauką i wy 
chowaniem dziatwy7 ze sfer wie­
śniaczych i małomiejskich i przy­
sposabiać do zawodu, któremu dzia­
twa ta prawdopodobnie się poświę­
ci, a więc do zawodów rolniczych 
i do domowego i drobnego prze­
mysłu, i tak rzecz w przeprowa­
dzeniu planów tych szkół w pra­
ktyce pojmować należy.

W ogóle wykluczają nowe in- 
strukeye wszelką rozwlekłość, wszel­
ki formalizm metodyczny, a zaleca­
ją kształcenie świadomości i samo­
dzielność. Nasze szkolnictwo ludo­
we zmienią one radykalnie — a 
zmienią je na lepsze pod każdym 
względem. A ponieważ ustrój szkół 
wpływa potężnie na charakter i 
umysłowy kierunen przyszłych po­
koleń, dlatego słusznie nazwać mo­
żna dokonaną obecnie reformę szkol­
nictwa jednym z najważnieszych 
wypadków krajowych, jakie u nas 
w ostatnich czasach zdarzyły sie 
w zakresie społecznym. Dlatego też 
witać ją należy z radością i uzna­
niem szczerein dla wszystkich, kto 
do tego pięknego dzieła rękę przy-

Manifest hr. Paryża 
i upadek Ribota.

Lwów  d. 31. marea.
W e F r a n c y i  z a s o ły  dwa ?*7Pa d kb z.8 '  

ledwo czasem kilku d n i  o d  siebie oddzie­
lone, w eałem  znaczeniu n iespodziane.

J e d n y m  j e s t  m anifest,  j a k ,  hr.  ro ja-  
J is to w s k i ,  p r e t e n d e n t  do korony f ra n -  
c u z k ie j ,  hr .  P a ry ża  w ys to sow a ł pod d. 
2 3 . bin. d o  prezydyum  kom ite tów  m onnr-  
c h is ty c z n y c n  po d e p a r ta m e n ta c h .  M a n i­
f e s t  t e n  opiew a:

UCZNIOWIE Z EMAUS.
Opowieść T. Wyzewy

(Dokończenie )

Prin-cwać dla ciebie je s t  ' -u d e m ,  ale p r a ­
cować dla tych. których kocham y, to z n a ­
czy radość. A jakąż możemy 
przy jem ność ,  gdy sie tej p o z b a w im y .

—  W idzę, —  rzek ł Kleotas — ze za‘ 
łożyliście w  tej do lin ie  rodzaj komuny)
takiej o jakiej m a rż a  rew olucyoniści ,  zw a­
ni so c y a l is tam i?

Nie wiem , o ezem  m a rz ą  tamci 
ludzie, n ie  z n a m  ich  —  odpow iedz ia ł  
m łody  człowiek. — A.]e 0(j nag a je 
j e s t  dalszym  od w szys tk ich  idei re w o ­
lucyjnych . N asza  wieś je s t  podobna  do
w szys tk ich  innych1 w si,  tylko że może 
je s te śm y  tu szczęśliwsi.  P rz e d e w s z y s t ­
kiem s trzeżem y się od zm iany  ze w n ę trz ­
n y c h  s tosunków , a s ta ra m y  się tylko 
u lepszać  w ew n ę trz n ie ,  bo to j e s t  tylko, 
co ma w artość  w życiu ludzkiem . S zczę­
ście n ie  zależy od tego, czy S1? J es t bo ­
g a ty m  czy ubogim , czy się pożąda wiele 
czy mało. W te n c z a s  jest człowiek szczę­
ś liwym , je ś l i  m a  tak ie  p ra g n ie n ia ,  które 
może zaspokoić. I  tak ie  tylko rozw ijam y 
w n a s  i naokoło  nas .  P rzyzw ycza jam y  
się kochać,  to z ra c z y  um ieszczać  nasze 
szczęście n ie  w nas  sam ych ,  lecz w d ru ­
gich- J e s t  to ź ródło  radośc i,  k tóre  n igdy  
nie w ysycha ,  a ,  tó re  j e s t  n a  dn ie  k a ż ­
dego ludzk iego  serca .  Tylko  że często 
okry te  pod tru jącym  z ie l s k ie m ,  ja k im  
są złe nam iętno? ń f rodzące uieszczę-

—  Jak ież  to są te  złe n a m ię tn o śc i  — 
zap y ta ł  Kleofas — k tóre  s ta rac ie  się w y ­
korzen ić  ?

—  J e d n a  w ysta rczy ,  a b y  w y tw arzać  
i n n e :  w iedza. O na  to przyzw ycza iła  lu ­
dzi mieć się za w y ższych  od d rug ieh ,  
ona to odw raca człowieka od przyjemno-- 
ścł, zna jdu jących  się blisko n iego , Łb3r 
n a to m ia s t  gonić próslne m a ry  szczęścia, 
zaw sze ucieka jące  od n iego . A n i  wiedza, 
an i  myśli nie o s iągną  n ic rzeczyw is tego, 
a odda la ją  od tego, co j e s t  rzeczyw iste , 
od spokoju, od miłości. T akie  są idee 
w naszej wiosce, d la tego  pros im y  was 
nie mówić n ikom u, szczególn ie  n aszy m  
dzieciom, co się dzipje po za tem i wzgó­
rzam i P ew nie  poznaliście  tam  bogac tw a
i nauk i i w yciągi '  z n i g h  rozkosze, jak ie  
daja. Ale my, w y b ia h s m y  • ? .
miłość, a bogac tw a  . nauka  ty lkoby n ^  
zaw adzały .  N asze dzie ^  nam i.
ciekawe wiedzieć in  si po za
M ówimy u d ,  u  m e m 
o b ręb e m  tej doliny, a on  gj
i zos ta ja  p rzy  nas .  Kilku me yp 
pokusie  dow iedzen ia  się czegoś 
opuściło  nas .  J e d e n  nie powroc » _ 
powrócili sm u tn i  i chorzy ; ci naj 
g iezn ie j  po tw ie rd z a ją  dzieciom, i 
nie m a  po tam te j  s t ron ie  gór. f

■— Czy nie m acie szkół ? PJ: a 
J a le j  Kleofas. . . . .

— M am y. Jakżeżby  się ludzie obejsc 
m ogli bez szkół. W y c h o w an ie  dzieci je s t  
n a s z y m  n a jw a ż n ie js z y m  zajęciem. Nie 
m am y  w p ra w d z ie  profesorów , j a k  nie 
m am y i dok to rów , co n am  je d n a k  nie 
p r z e s z k a d z a ,  aby śm y  się le cz y l i ,  gdy 
je s te ś m y  słab i .  K ażdy  z n a s  uczy w te n ­
czas, kiedy chce, n ie ma p racy  p rzy je­
m n ie jsze j .  O to  n a s z a  szkoła.

I  w p ro w a d z ił  ich  do w ielk iego  n a ­

miotu, gdzie było dużo dzieci, dziewcząt 
i ch łopców  ig ra jący c h  i baw iących  się 
w różnego  rodza ju  gry .  B y ł tam  także 
m łody  człowiek i m łoda  kobieta , k tó rzy  
n a  p rze m ian  byli p rofesoram i.  Bawili się 
raz em  z d z i e ć m i , ucząc  ich m iłości i 
Mody czy, je d y n y ch  rzeczy , k tó ry ch  tu 
uczą'. A pot- m  profeso iow ie  ci opow ia­
dali" dzieciom cudow ne le g en d y ,  w k tó ­
rych  byli tylko s z lac h e tn i  ludzie i do ­
b roczynne  wróżki.

A ponieważ wszyscy w tej wsi przez 
udzia ł  w za b aw a ch  z dziećm i z n a ją  ich 
c h a ra k te ry ,  więc m a ją  i sposoby k ie ro ­
w a n ia  ich um ysłam i .

—  Nie widzę tu żadnych  książek —  
rzek ł S im eon .

C óżbyśm y czynili  z książkam i — 
o d p a r ł  m łody  człowiek. —  Czyż p o trze ­
bu jem y  książek, aby u p raw ia ć  nasze  po- 
a, aby w ychow yw ać  nasze  dzieci,  aby 

kochac nasze  żony, k tó re  m aja  u s ta  tak 
rożowe i. r a m io n a  tak  m ię k k ie )

— A sz tuk i ? Czy także  n iem i po­
gardzac ie ,  czy zam ykacie  w asze  zm ysły  
przed ich p ię k n o śc ią ?  ' ‘

— B yłaby  to zb ro d n ia  n a jw ię k s z a !  
—  zaw ołał  m ło d y  człowiek —  g d y b y śm "  
się nie poili wonią kwiatów, n ie  za c h w y ­
cali g rą  św ia t ła  na  j e z i o r z e , śp iew em  
ptaków, oczami naszych  k u b i e t ! P rz e c i ­
wnie, p rzyzw ycza jam y  się  do tego, aby 
całą duszą p rze jm ow ać się p ięknośc ią  
rzeczy. P a trzy m y ,  s łu c h am y ,  o ddycham y , 
radujem y się całą rad o śc ią ,  k tó ra  byłaby 
niemożliwą, g d y b y śm y  n asz  m ózg  z a p e ł ­
nili w iedzą i m yślam i.

.— Cóż wy nazyw ac ie  w w aszym  
kraju  s z t u k ą ? Czy może te  w ym ysły  
złowrogie, s łużące je d y n ie  na  to, aby 
sorce człowieka odwrócić od radości 
tak  bliskich niego. Czy s tw ie rdz il iśc ie

kiedy, że obrazy, P° ] ' “ f ^ r z y -mówie iuż uszczęśliwiają ,  lecz przy  
n a j m n i e j  w U a c u i a j ą  wrodzone poczucie

p ię k n a? !  n ;e ma nic podobnego . 
Lecz oto p a t r z a jc ie ,  co m am y n a to ­
miast.

[ w skazał  nu n ieb iosa  s rebrzyśc ie  
b łę ' ; i tn e ,  łąki zielone i w oniejące, ty­
siące kw iatów , tysiące  kolorów.

Młody człowiek w sk az a ł  im n a  b rze­
gu jeziora widok jeszcze c u d n ie js zy :  
b y ła  to jego  żona ,  jego  żona ukochana,  
o toczona m łodz ieńcam i,  śm iejąca  się i 
rozm aw ia jąca  z nimi. Była  u b ra n a  w tę 
sam ą b ia łą  f ruw ającą suknię , co wczoraj, 
ale sto  razy p iękn ie jsza  w blasku dz ien ­
nego słońca. Je j j a s n e  włosy by ły  u s t ro ­
jone kwiatam i, ja k  włosy c z a ro d z ie jk i ; 
wyraz na iw nego  szczęścia b łyszcza ł  w jej 
wielkich, p ięknych  o c z a c h ,  a kaskada  
s reb rnego  śm iechu  w y b u ch a ła  z je j  ust 
różanych .  ,

— Czy n ie  je s te ś  wcale zazd rosnym  
O twoją Żonę? —  zap y ta ł  S im eon, gdy
się oddalili.

— D obry  s ta rcze ,  ja k że  m ógłbym  byc 
zazdrosnym , k iedy j ą  k o c h a m ?  Czyż za­
zdrość n ie  je s t  p rzec iw ieńs tw em  miłości? 
Kochać kogoś u n a s ,  j e s t  to p rzenosić  
go nad  siebie, oddalać  od n iego wszystko  
co mu ijiem iłe, a s ta rać  się dać m u to, 
co mu się podoba.

Wiem, że ta k  n ie  j e s t  w naszy c h  
m ias tach ,  że ta m  kocha ją  tylko, aby  być 
w zajem nie  kochanym i,  a to znaczy  p r z e ­
nosić siebie sam ych  n ad  p rze d m io t  sw o ­
jej miłości. M iłość b a sz a  w in n y c h  po ­
jawia  się fo rm ach .  G dyby m o ja  żona  za­
kochała  się w je d n y m  z tych  m łodych  
ludzi,  byłoby  moją radośc ią ,  w idzieć  ją  
w ten sposób szczęśliwą po n ie w a ż  j ą  kol

cham . K ocham  ją  o tyle, aby się cieszyć 
n a w e t  w tenczas,  gdyby za m ia s t  uśm iechu  
miłości, po jaw ił  się d la  m n ie  tylko 
uśimecl) wdzięczności lub  litości,  na  je j 
d ro b n y ch  k o ch a n y ch  usteczkach .

Moją więc j e s t  rzeczą s ta ra ć  się, aby 
m oja  żona nie p rzos ta ła  mię kochać, "a 
zapew niam  was, że n ić  main o to obawy.

Moja żona nie żąda nic, czego 
n ie  m óg łbym  je j ofiarować. W ie o tem, 
iż j e s t  w olną,  co j ą  ch ro n i  od p o ż ą d a ­
nia rzeczy  zakazanych .  J e s t  do um ie  
przyzw ycza jona  od d z iec iń s tw a ,  m a  doin 
do za rządzan ia ,  dzieci do p ie lę g n o w a n ia  
wie żc n ie k o ch a m  nic n a  św iecie  b a r ­
dziej n ad  n ią .  D laczegóż  m ia ła b y  kochać  
in nego  człowieka. G dyby kob ie ty  w  w a ­
szych k ra ja ch ,  n ie żą d a ły  wiecej zb y tk o w ­
nych  rzeczy n iż  im  m ogą  d ać  m ężow ie  
g dy b y  ich  m e  nau c zo n o  uw ażać  zm ian ę  
p rz e d m io tu  m iłości,  ja k o  p rzy je m n o ść

^ n « ZaD! ’ k Samem b a r d z iej poża-
t i J i i l  • S' ę JSarae zaJ m °w a ły  d o m e m  

w y ch o w an iem  dzieci i g d y b y  ich m e-
zowie m e  m ie li  in n y c h  m iłośc i ,  czy s ł -  

obecn ie  ? e U t  f * * .  J * I  k
—  P rz y ja c ie lu  —  r z e k ł  K leofas — 

wi zę, ze z n a le ź l iśm y  w tej spokojnej
o m ie  p rzy tu łek  d la  nasze j  s tarości.  Ah! 

czem uż ta k ie  obyczaje  i takie idee n ie-  
m ogą  być u d z ia łe m  całej ludzkości.

— N ie  t roszczym y się też wcale o 
ludzkość  —  p o d ją ł  m łody  człowiek — 
może sobie żyć j a k  je j  się podoba, ż ą d a ­
my tylko od n ie j,  żeby nas z o s ta w iła  
w  spokoju . Z resz tą  m e  w id z ę , coby prze­
szkadza ło  w szystkim  tym ludziom^ r‘̂ r' 
p ac  szczęście  z tego sam ego zrodła, 
co i nu y .  J e ś l i  m ias ta  są ogniskiem  n ę -  
dzy, d la  czegóż nieporzucic m ia s t  t A 
jeże li  j e s t  nas  tu tysiąc, k tó rzy  używa-

„S enzacy jny  proces w łaśn ie  co o św ie­
c i ł  kraj co do "m o ra ln e j  w ar tośc i  tych 
ludzi, k tórzy  od kilku la t  n im  rządzą.  
S rogą u s ta w ą  zm uszony  żyć n a  obczy­
źnie, tem  głęb ie j odczuwam  w szystko, co 
zaszkodzić  może godności F ra n cy i .  S łu ­
szne oburzen ie  w szys tk ich  d ob rych  oby­
wateli wkłada n a  m n ie  obowiązek, w ska­
zać m o n a rc h is to m  w kilku s łow ach  po­
s tępow an ia ,  ja k ie  im  p a t ry o ty z m  n ak a ­
zuje. H ra b ia  d ’H aussonv il le  zakom un iku je  
to p ism o p rzew odn iczącym  kom ite tów , 
k tórzy ro zpow szechn ią  j e  w sw ych  d e ­
p a r ta m e n ta c h .

„N a d e sz ła  w ażna chwila. I z b a  po­
słów p o s t ra d a ła  wszelki k red y t  m o ra lny .
Z każdem  no w em  pos ie d ze n iem  u pada  
ona  coraz n iżej w opinii pub liczne j .  R ząd  
nie m a  odw agi s taw ić  czoła pogróżkom  
w zm ag a jąceg o  się socyalizm u ; n ie  m a 
siły  do dz ie rże n ia  w ładzy w ew n ą t rz ,  an i  
pow agi do r ep rez en to w an ia  narodow ej 
polityki n a  zew nątrz .  N iezaw is łość  s ta n u  
sędziow skiego  po d an a  w  podejrzen ie .  
U rz ąd z en ia  sp row adz i ły  zepsucie lu d z i ;  
uczc iw a i p racow ita  F r a n c j a  je s t  z m a r ­
tw io n ą  i zaniepokojoną. W szyscy uczci­
wi ludzie czują potrzebę z jednoczen ia  
celem osta tecznego  w spólnego  w ysiłku.  
M onarch iśc i  powinni podać ręk ę  tym  
uczciwym ludziom i dac im p rzy k ła d .  
Ich  niczem  n ie sp lam iona  uczc iw ość  i 
bez in teresow ność u ła tw i im  to za d an ie  
wobec system u, pośw ięca jącego  w s z y s t ­
ko nam ię tnośc iom  i żądzom  s t ro n n ic tw .  
M onarch iśc i nie pow inn i od rzucać  ż a d n e ­
go p rzym ierza ,  ja k ie  m o g ą  zaw rzeć  w in ­
te resie  obrony  sp o łe cz eń s tw a  i w olnośc i 
re lig ii ,  ale pow inn i za raze m  dać do po­
zn a n ia  F ra n cy i ,  że ty lko  m o n a rc h ia  m oże 
zapew nić  F ra n c y i  owe s i ln e  i t rw a łe  
rządy ,  k tó re  dążą do d o b ra  ogółu  i k tó re  
położą koniec zam ięszan iu ,  pod  ja k ie m  
F ra n c y a  cierpi.  Tylko m o n a rc h ia  zd o ln ą  
je s t  uchylić  chaos m a te ry a ln y  g rożący  
krajowi.

„W sp ie rany  przez m ego  sy n a ,  k tó ry  
dow iódł już ża ru  sw ych  uczuć f r a n c u ­
sk ich ,  nie cofnę się p rzed  ża d n y m  w y­
s iłk iem , k tó ry  p rzyczyn ić  się  może do 
po d źw ig u ięc ia  nan o w o  ojczyzny . C hcę 
podjąć to dzieło  u z d ro w ie n ia  w spó ln ie  
ze w szys tk im i dobrze  m yślącym i,  łkąA-„ 
ko lw iekbądź pochodzą,  i p rze k o n an y  j e ­
s tem , że n a m  się powiedzie . M am  n ie ­
w zruszoną  nadz ie ję ,  że B óg  n ie  dopuści, 
ażeby  F ra n c y a ,  ażeby ten  dum ny, s ł a ­
w ny n a ró d  m ia ł  u p aść  i zapom niany  zo­
s t a ł  w upadku ,  z k tórego  n ie  byłoby 
r a tu n k u " .

M anifest taki m ógł wydać p re te n d en t  
rojalistowski już  daw no, n ie  czekając n a  
w ynik  d rug iego  procesu panam sk iego  
i byłby w yw ar ł  to samo, co dzisiaj,  . R a ­
żenie, ‘ tj. żadne.  H rab ia  Paryża widział 
przecie, jak  zw artą  falangą staw ali naraz  
kłócący się pomiędzy sobą n a  zabój r e ­
publikanie, kiedy bulanżysci i m o n a rc h i ­
ści, przez in terpelacye Milevoya i Caze- 
nove de P rad ines  próbowali w yw ołać za-  
mieszkę —  in terpelacye te i wnioski zdu­
szono i radyka ły  przyszli do o p am ię tan ia  
— Brisson, który  z a n k ie ty  panarask ie j  
chc ia ł wytworzyć k onw en t ,  z łoży ł je j  p re ­
zydenturę, aey m onarch iśc i  n ie  m ie li  eo- 
dzień  świeżych a s u m p tó w  do podaw an ia  
rządów  re p u b lik ań sk ic h  w podejrzen ie .  
R ep u b lik a n ie  sena tu  i Izb y  posłów sa 
jednej myśli wobec m o n a rc h is tó w  — wy- 
bory uzupełn ia jące  w y p ad a ją  po m yśli 
r epub likanów  —  sąd p rzy s ię g ły c h  w e r ­
dyk tem  sw oim  w drug im  procesie  pa-  
nam sk im  puśc ił  n a  wolność oskarżonych  
polityków.

m y życia, d laczegóż n ie  m a ją  go używać 
in n e  ty s ią c e ?  Nie b ra k n ie  in n y c h  do lin  
innych  pól, in n y c h  k w ia tów  i p ta k ó w ’. 
Z e w n ę t rz n a  s t ro n a  życia n ie  tak  ważna, 
tylko je j w nę trze  s tanow i w szys tko .  N a  
w szys tk ich  m ie jscach  m o g ą  być ludzie 
Szczęśliwymi. W y s ta rc z y  do tego  uśp ić  
swe mozgi,  a n a to m ia s t  o tw orzyć oczy i 
se ica .  N iechby  się ty lko  ludz ie  dow ie­
dzie li ,  gd z ie  iest szczęśc ie  —  a będa  
s z c z ę ś l i w i !

A  k tóż w as n a u c z y ł ,  gdzie szukać 
szczęśc ia  —  cieb ie  m i ły  m łody  człowie­
ku i ca łą  tę  w ieś  u ro cz ą?  —  zapytali 
obaj s ta rc y  rów no  w zruszeni.

—  J e s t  tu je d e n  p rzedz iw ny  czło­
w iek,  k tó reg o  w szyscy  Kochamy i czcimy 
ja k o  ojca w szys tk ich .  Trzydzieści la t  ju z  
u p ły n ę ło  j a k  przyszedł do tej doliny, 
ze s łany  pew nie  ja k im ś  wyższeao n a ­
tc h n ie n ie m .  P os taw ił  on sobie n am io t  
p rzy  w ejściu  do tej doliny, a s oro  j a  
podróżny  p rzechodzi ł  t a m t ę d y  w ychodz ił  
za raz  na jego  powitauie, o**0*®* r^ '
ce i nogi,  w prow adzał go pod sw oj n a ­
miot, aby go  p ie lęgnow ać czule. W m lu ,  
ttdT ich  ocalił od śmierci, poszło  d a l e j ; 
niektórzy je d n a k  zostali,  w y s ta w i l i  sob ie  
nam ioty  i pom agali  mu w je g o  dziele 
miłosierdzia. Od trzy d z ies tu  la t  je g o  za­
p a ł  nie p rzes ta ł  w zras tać .  J e s t  on  n a ju ­
boższym z nas  w s z y s tk ic h ; n ie m a  an i 
pola, ani ogrodu, ani p sa  n a w e t ,  my mu 
zas tępu jem y  w szystko ,  a o n  n a s  k o ch a  
gorącą m iłością .  Z n a  on  n a jd ro b n ie js z y  
szczegół każdego  z nas .  W  radośc i j e ­
s teśm y szczęśliw si  yudząc  go c ieszącego  
się t  n am i .  W  c ierp ien iu  m a m y  pocie­
chę, że on z nam i cierpi.  To on, który 
uczy nasze  żony, on, k tó ry  w ym yśla  za ­
baw y d la  n a s z y c h  dzieci. Oto je g o  dom,- 
w ejdźc ie ,  on w am  powie, jak im  sposo-
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W  obozie repuDlikańskira n ie  w j  wo­
ła ł  ów m a n ife s t  popłochu. O rg a n a  jego  
w ykazu ją ,  że we W łoszech przecie  m o­
n a r c h ia  a n ie republika, a  je d n a k  i tam  
sie  w y k ry ły  h is to rye w rodzaju  p a n a m -  
skich. A rg u m e n t  ten chybia  celu, bo król 
H u m b e r t  jest  we W łoszech  tylko p rezy­
d e n te m  j C arno t we F ra n c y i .  Ale w  o- 
góle m anifest  h r .  P a ry ża  m o ż n a  uw ażać  
tylko za krok w s tę p n y  do w aln y c h  w y­
borów, które z p raw a  m uszą  odbyć się 
w je s ien i ,  a  m iały  być przyspieszone. 
Hr.  Paryża  może liczyć c h j  ba i®Ę° na  
je d n ą  z ow ych  n ie spodz ianek ,  jak ie  się 
w krewkiej F ra n c y i  tak  częs to  wyda-
rzaj ł -  , . j  • ,

Czy do tak ich  w łaśn ie  n iespodzianek
należy  nagły  up ad e k  g ab in e tu  Ribota, 
z t ru d e m  sk le jonego  po wywrocie g a b i­
n e tu  F reyc ine ta ,  to n a  raz ie  trudno  osą­
dzić. S e n a t  p o c z y f ł  zm iany  w uchw alo­
n y m  przez Izbę  posłów  w budżecie, wczo­
ra j  j e d n a k  te l e g r a m y  doniosły poprosili 
ty lko  tyle , że budże t  jeszcze raz wróci 
do Iz b y  i je j  kom isya  budżetow a zbada  
te zm iany . B u rzy  żadnej abso lu tn ie  się 
n ie  byodziewano.

T y m c z a s e m  nadesz ły  dzisiaj te le g ra m  
paryzk i d o n o s i : N iespodzian ie  g a b in e t  
R ib o ta  r n n ą ł  wczoraj.  K iedy bow iem  b u ­
d ż e t  zm ien io n y  przez s e n a t  w kilku po- 
zycyach. przez  Izbę  posłów  uchw alonych , 
w róc ił  wczoraj do Izby, sp raw ozdaw ca  
L ockroy  w n ió s ł  od rzucen ie  w szys tk ich  
przez  s e n a t  zaw otow anych  popraw ek. 
M im o że m in i s te r  sk a ib u  T ira rd  b ron ił  
p o p raw ek  s e n a tu ,  I z b a  odrzuc iła  je  en 
iloe . W  dalszym  ciągu Izb a  w brew  in- 
te n c y o m  rządu u s ta w i ła  w bu d że t  n a  r 
1893 dochód  z p o iw y ż sz o n e g o  podatku 
od napojów  gorących .  Rząd pozosta ł o 5 
g ło sów  w m nie jszości  (242 głosów p rze ­
c iw  247). W  odpowiedzi n a  to R ib o t  z 
w szys tk im i m in is t r a m i  opuśc ił  salę i zg ło­
s i ł  u C a rn o ta  dym isyę  gab in e tu .  I zb a  ze­
b r a ła  się  w ieczorem  w w ielkiem  wzbu 
rże n iu  n a  d ru g ie  posic 'zen ie .  M in is te r  
sk a rb u  T ira rd ,  k tóry p o "p rz y ję c iu  dym i-  
syi całego g ab ine tu  obją ł za ła tw ien ie  
sp raw  bieżących, p rzed łoży ł d w u m ie s ię ­
czne p row izoryum  budże tow e. I z b a  u- 
chw aliJa  je d n ak  bu d że t  tylko n a  j e d e n  
m ies iąc ,  z a s t r z e g a ją c  sobie w o lną  rek ę  
wobec przysz łego  now ego  m in is te rs tw a ,  
na  w y p ad e k  ro z w ią z a n ia  p a r la m e n tu  i 
ro zp isa n ia  no w y ch  w yborów .

R ó w n ie ż  w iec zo rem  odbyło się posie 
d ze n ie  s e n a tu .  W śród  ogrom nego  n a p r ę ­
ż e n ia  u c h w a l i ł  rów n ież  s e n a t  je d n o m ie ­
s ięczne  p row izoryum  budżetow a, poczem 
odroczył się do iu tra ,  zaś Izb a  do w torku .

K rą żą  pogłoski, że do m in is te rs tw a  
w ejdą  w y łączn ie  nowe osoby. P a r la m e n t  
m a  być rozw iązany .

O tóż te le g ra m  nie podaje, z j a k ic h  
żyw io łów  sk ła d a ły  się w iększość i m n ie j ­
szość  p rzy  w c z o r i j s z e m  g ło so w a n iu  Izby  
posłów  i czy m n ie jszość  o g ło sów  nie 
b y ła  ty lko p rzypadkow ą .  Z d a je  się, że 
p rzy p a d k o w ą  n ie  by ła ,  skoro C a rn o t  
p rz y ją ł  dym isyę  całego gab in e tu .  N ie­
j a s n e  św ia t ło  rzu c a  in n y  te leg ram , m ia ­
now icie  donoszący, że Lockroy  wnosząc, 
aby  popraw ki,  poczyn ione  w budżecie 
p rzez  se n a t  odrzucono, za razem  ostro  
u d e rz y ł  n a  se n a t ,  w czem  o tr z y m a ł  n ie-  
bardzo  m iłą  za p e w n e  pomoc w socyali-  
śc ie  S alis ,  k tóry  rów n ież  uderza jąc  n a  
se n a t ,  z a ra z e m  d o m a g a ł  się  dym isy i g a ­
b ine tu .

S ta ło  się po woli so c ja l i s ty ,  a le Izb ie  
chodziło  g łów n ie  o swoją pow agę —  
z d a n ie m  je j  s e n a t  pow in ien  się s tosować 
du woli I z b y  posłów , podczas gdy dw a 
dni p rzed tem , j a k  w iadom o, C lia l lem el-  
L acou r ,  o be jm u jąc  p re z y d e n tu rę  sena tu ,  
t e m u ż  w cale in n ą  rolę —  s t r a ż n ik a  w y­
zn a cz y ł  w swojej p rzem ow ie .

N a  każdy  sposób, s p ra w a  ta nag ła ,  
j a k  i  m a n ife s t  h r .  P a ry ż a ,  odw rócą u m y ­
s ły  n a  d ług i  czas  od h is to ry j  pana in -  
•k ich ,  a  będzie  to k o rz y s tn e m  d la  r e p u ­
b likanów  —  n a  raz ie ,  bo w o jna  m iędzy  
o b ie m a  Iz b a m i  p raw odaw czem i może 
o s ta teczn ie  zd em askow ać  ca ły  o'>óz r e ­
pu b l ik a ń sk i .

Ustawa
o fałszowaniu środków żywności.

(Dokończenie.)
J e ś l i  się więc, moi panow ie  (kończył 

p o se ł  P in iń s k i  sw oje  przem ów ienie)  § 2.

pow ołu je  , jak tego  cnce p. L ie n b ach e r ,  
n a d a je  się przez to p raw a zaw ar te  w § 
3, 4, 5 i wszystk ie  inne ,  o k tó rych  p ó ­
źniej będzie .nowa, w szystk im  ko rpora -  
cyom auLonomicznym, k tórym  powierzono 
policyę żywnościową, czyli powiedzm y 
o tw arc ie  —  nadaje się te  p raw a  w sz y s t ­
kim nacze ln ikom  gm in .

Czyż to j e s t  w ynik  do k tó rego  do jść  
c h c e m y ?  Po cóż m ów im y ty le  o w szy s t­
kich inspek to rach  i tp .  rzeczach ,  o n a d ­
zorze, który  prow adzić  na leż y  tak  ścisłe 
i z ta k ą  u w agą  i p rzezo rnośc ią ,  j^ ś l i  
wedle projektu  rządow ego  każdy  nacze l­
nik gm in y  bez  da lszego  odw o łan ia  się 
może p rz e d s ię b ra ć  w szys tk ie  rewizye, 
wchodzić do w szys tk ich  lokalów, brać 
próbki i konfiskow ać — co j e s t  p raw ie  
nie do u w ierzen ia  —  w pew nych  okoli- 
cznośe iacn  ca ły  sk ład  to w aró w ?  A lbo­
w iem  to p raw o  p rzyznac ie  panow ie  n a ­
czeln ikow i gm :ny ,  je ś l i  p rzy jm iec ie  u s ta ­
wę tak, j a k  tego żąda p. L ie n b a c h e r  i 
rząd .

Nie pojmuję, j a k  m o ż n a  p rzyznaw ać  
w szystk im  urzędom  au tonom icznym  takie 
p raw o  bez zas trzeżeń ,  a stoję tu , ja k  
panow ie  widzicie, nie n a  sk ra jn e m  auto- 
m icznem  s tanow isku , i lo ż n a b y  r icze j  
powiedzieć, gayby  się m ia ło  n a  oku to 
tylko, ż e g n a m y  o trzym ają  m ożliwie d a ­
leko idąco prawo, iż leża łoby  to w in te ­
resie sam orządu, ażeby  g m inom  p r z y ­
z n a n e  to prawo Ale prawo to było w iel­
ce n iebezp iecznym  i to n ie tylko d la  f a ł ­
szerzy, a le d la  ogólnego  p r z e m y s ł u ; 
w sku tek  tego za tem  j e s t  n iem ożliw ą 
rzeczą  p rzyznaw ać  je  w szys tk im  o r g a ­
nom g m in n y m ,  ale tylko tym, które do 
tego są uzdo ln ione ,  tj .  lekarzom  o k rę g o ­
wym, w zg lędn ie  tym  o rg an o m  g m in n y m  
które wykażą się o d p o w i e d n i m  u z d o l­
n ien iem  i są zap rzys iężone  ja k o  odrębne  
o rg an y  zdrow otnośc i .

Że mój sposób  t łu m a  z e n ia  jest słu 
szny , p rz y z n a  m i każdy ,  kto przeczy ta  
u s taw ę.  Podałem  go  w komisy i, a nie 
m o g ę  sob ie  p rz y p o m n h ć ,  żeby k toko l­
wiek, a n a w u t  szan. p. przedstaw ic ie l 
r z ą d u  choć j e d e n  znośny  dowód p rz e ­
c iw s taw ił  temu ja s n e m u  i zupe łn ie  wy 
ra ź n e m u  sposobowi t łu m ac ze n ia .

A te raz  moi panowie, w in ie n e m  choć 
po części do tknąć  za rzu tów , przyczein  
będę m usia ł  coś niecoś powiedzieć o 
sam orządz ie ,  o k tórym  inn i panow ie 
w spom inali .  Otóż pow iadają  tu — także 
p. Goetz pow iedz ia ł  to dzisia j —  że za­
kres kom petency i R a d y  p a ń s tw a  o g r a n i ­
czają nasze  wnioski.  To w istocie godny  
uwagi zarzu t.

S to im y  zupe łn ie  na  tym  g rn u c ie ,  na  
k tó rym  s ta ła  u s ta w a  zdrow otnośc iow a, 
pon iew aż  u zn a je m y  je j  znaczen ie .  Nie 
s tw arzam y  nic ta k ieg o ,  p rzezcoby  w 
czem kolw iek  do tychczasow y zakres  d z i a ­
ł a n i a  o rganów  g m in n y c h  lub  u s taw o­
d a w s tw a  krajow ego się ro zszerza ł .  J e n o  
poniew aż rządo.wi, a nie p a r la m en to w i ,  
nie m ożem y przyznać  p raw a  pew nego  
z powodów k ons ty tucy jnych ,  ma to pro­
wadzić  do w n iosku ,  że sfera  k o m p e te n ­
c j i  R a d y  p ań s tw a  się zac ieśn ia .

J e ś l i  panow ie  sądzic ie ,  że właściwa 
sfera kom petency i R ady  p a ń s tw a  na tem 
po 'ega ,  że u s taw y  dotyczące dobrobytu ,  
uch w a la  się in  blanco  i u chw a la  się 
us taw y jak  : „da jem y  rządowi p e łn o m o ­
cn ic tw o  rob ien ia  co chce  i ^o za dobre 
u zna  d la  ludnośc i" ,  to nie sądzę, żeby 
to było obroną sfery  kom petency i p a r la ­
m e n tu  (G ło sy :  B ardzo  słu szn ie!)

O n iek tórych  w ątp l iw ościach , k tó re  
p o d n ió s ł  p. L ie n b a c h e r ,  ju z  m ów iłem . 
Ale je d n o  jeszcze, w odn ies ien iu  do całej 
sp raw y  k o m p e ten c y i  m u sz ę  przecie pod­
nieść. Z arzu ty  poczynione przez p. S la -  
wika, że u s ta w a  ta  należy do kom pe­
tency i se jm ów , wydają  mi się p rz e sa ­
dnym i. D cp ie ro  u s taw odaw stw o  k a rn e  tu 
należy,  a dalej b. zw ą tp ien ia  postanow ie­
n ia  §. 2, 3 i 4. Ale z d r u g i . j  s trony , 
co z r e .z t ą  on i inn i  posłow ie podnieśli ,  
j a s n ą  j e s t  rzeczą ,  że po lieya  żyw nościo­
wa n a leż y  do sam o is tn e g o  zakresu  dz ia ­
ła n ia  g m in  i j a k o  taka  mocą us taw  k r a ­
jów) ch  j e s t  w p ierw szej lin i i  także 
sp raw ą  krajową, a w sku tek  tego przy 
u regu low an iu  je j  p rzez  ustaw ę p a ń s tw o ­
wą, n ie  m ożna  się n a  nic in n e g o  pow o­
ływ ać, ty lko na  prawro n adzo ru  p a ń s tw a  
n a  zasadzie  u s ta w y  zdrow otnośc iow ej i 
na  postanow ien ia  —  nie  myślę ich  po ­
woływać —  ustaw  za sa d n icz y ch  p a ń s tw a ,

i  u s ta w o d aw s tw o  lekarsk ie  na leży  do 
R ady  pańs tw a .  Kilku panów, a także  
szan. p rzeds taw ic ie l  rządu  pow iedzie li:  
Tak , ale g m in y  nie spe łn ią  tego ,  p rze to  
n a  zasadz ie  znanego  postanowienia, u s ta ­
wy g m in n e j ,  będzie się m usia ło  rozsze­
rzyć zakres  nadzoru  p ań s tw o w e g o 8. — 
Ależ to je s t  w łaśn ie  petitio  p rm c ip ii  
i m uszę  wyznać, że je ś l i  ktoś tw ierdzi,  
to nie j e s t  to żadnym  jeszcze  dow odem  
i bardzo to wątpliwe, czy większe g m i­
ny np, vviedeń, t j go p r a w a  nadzoru  nie 
spe łn ią  lepiej, niż o d n o śn e  o rg an y  n iż ­
szego rzędu  to spe łn ić  zdołają . R ozum ie 
się je d n a k ,  że na jw a żn ie jsz y m  dowodem 
we w szystkich  tych  dow odzen iach  j e s t  
nas tępu jący : „ Jeś l i  o czem ś se jm y m a ją  
rozs trzygać ,  to p rzy ro d zo n ą  j e s t  rzeczą, 
że zaraz obaw iać się t rze b a  klęsk , ja k  
szan. s z e f  sekcyi pow iedz ia ł  — lub ja k  
pow iedz ia ł  p. rad c a  L ie n b a c h e r  —  g a l i ­
m a t ia su 8.

Ale moi panowie, n ie  chcę s tać  na  
tem  s tanow isku  i będę g rzeczniejszym  
od szan. p. szefa sekcyi. Je ś l i  powiada 
o n : „ Je ś l .  se jm y ro z s t r z y g n ą  w tej s p r a ­
wie, a u -hwały  ich  n ie  b ędą  zupe łn ie  
jed n ak o w e ,  to będzie to n ieszczęściem , 
klęską s t r a s z n ą 8 — 10 odpowiem  m u n a  
to :  „ J - ś l i  św ie tn y  rząd  tu w p‘unkcie 
środkow ym  da je  wskazówki i p o s ta n o ­
w ien ia ,  n ie odpow iada jące  stoiwnkom 
k ra jów  poszczególnych, toć to przecież 
tu i ówd ie także klęską b ę d z ie 8. (Głosy: 
Bardzo słusznie).

P ros i łbym  w i ę c , żeby podobnych  
tw ie rd z e ń  nie uza sa d n ian o  t a k i in r  ogó l­
n ie  u z n a n y m i i rozum iejącym i się przez 
się p ew n ik a m i,  jak np. u cz y n i ł  to szan. 
p izedstaw ic ie l  rządu, mówi .c: „ Z a p a t ry ­
w a n ia  na  to, co szkodzi zdrowiu, a co 
uie, nie mogą w różnych k ra ja c h  być 
różne". Dobrze, ale któż te m u  kie ly 
przeczył lub zaprzeczy? N ik t  n a  świecie! 
Ale to mi c h y b a  każdy  p rzy z n a ,  że s to ­
sunki są bardzo  różne, w ró żn y c h  k r a ­
ja ch  i częściach kraju  s tosow nie  do r ó ­
żnego  rozwoju pew nych  ga łęz i  p r z e m y ­
słu, że wskut« k lego odrębne  o rg an y  
w pew nych  k ra ja ch  są b ezw arunkow o  
po trzebne ,  podczas g d y  w in n y c h  po ­
dobne  o rg an y  pozosta łyby  n a  pan ierze ,  
nie m ając nic do czynienia. J e ś l i  więc 
p rzypuszcza  się, że poszczególne se jm y  
bezw arunkow o uchw alą  coś złego, to 
m ogę p rzy n a jm n ie j  odpowiedzieć, że to, 
co rząd  w tym razie p o s ta n aw ia  w ogóle 
d la  ca łego  p a ń s tw a ,  może też być n ie -  
d obrem , bo w tym  względzie  n ie  może 
rząd rościć sobie więcej n ieom ylnośc i,  
n iż se jm y. Ale powiadają panow ie ,  że 
u s taw a  n ie  będzie m ia ła  należy tego  sku t­
ku i wpływu

Po pierw sze,  n ie  w ie rzę  w p ra w d z i ­
wość tego tw ie rdzen ia ,  bo w poszcze­
gó lnych  gm in a ch ,  a m ianow icie  w  w ięk­
szych gm in a ch ,  w iększych  m iasfaeh , już  
s ię  o to s ta ra ć  będą, żeby pozyskać do­
bre > odpow iednie  o rgany ,  a pow tó re  
nie je s t  rzeczą w ykluczoną, że w p rz y ­
szłości dojdziem y do uzn a n ia  potrzeby 
w p ro w a d ze n ia  o rganów  urzędow ych , ale 
nie n a  za ja d z ie  ogóln ikow ego u p o w a­
żnienia , a le n a  za sa d z ;e ustawy.

Jeś l i  panow ie przypuszczac ie ,  że s k u t ­
k iem postanow ieu iu ,  k tóre  p rze d k ład a m y ,  
ludzie nada l  b ędą  dopuszczać się f a ł ­
szers tw  j a k  te raz,  i że żadne  ogran iczę  
niti n ie  nas tąp i ,  to sądzę, że to n ie  je s t  
s łu szne .  A lbow iem  po p ie rw sze  i s tn ie ­
jące  o rg an y  i o rg a n y  gm in n e ,  któro za­
p ro w a d z im y ,  w ystarczą może po większej 
części, a powtóre nie m ożna  p rzy p u sz­
czać, że ja k ak o lw ie k  u s ta w a  zapobiegnie  
raz  n a  zaw sze fa łszers tw om . Coś podo­
bnego  j e s t  w prost rzeczą n iem ożliw ą i 
zadaleko  może posunęli  s ię  ci panow ie  
k tórzy żąda ją  n ad z o ro w a n ia  n a jd o k ła ­
dn ie jszego  w szystk iego , co n a  tem  po lu 
się odbywa, Na tej d rodze m og libyśm y  
os ta teczn ie  dojść do p rz e k o n an ia ,  że bez­
p ieczeństw o  poszczegó lnych  osób w tedy 
tylko zachodzi,  je ś l i  za n im i sn u je  się 
ihemik, jakby a n io ł  op iekuńczy  i w sz y s t ­
ko. co im dają do jedzen ia ,  bada .  W  
N iem czech  n ie  uchw alono  n ic  o d m ie n ­
nego od tego, co my te raz  m a m y  uchwi 
lir , w spraw ie  urzędów nadzo rczych .  
W ustaw ie  pańs tw ow ej nic m a  a n i  w y­
razu  o poszczegó lnych  o rg a n a c h  n a d z o ­
rujący! h, pozostaw iono wszystko u s ta w o ­
d aw s tw u  p a r ty k u la rn em u .  Na tem  s ta ­
now isku  możemy i my pozostać  bez oba­
wy tem bardziej,  że pow ołu jem y do ca­

łej akcyi w p ie rw szym  rzędzie  powołane 
do tego  organy , m ianow ic ie  lekarzy  o- 
k ręgow ych .

J e d n a  jeszcze  uwaga . Powiedziano, 
że p rzyna jm n ie j  co się tyczy u zdo ln ie ­
n ia  odnośnych  o rganów  p o w in n a  p rze ­
cie u s ta w a  pańs tw ow a ,  w zg lędn ie  rząd  
sam  w drodze rozp o rzą d zen ia  ro z s t rz y ­
gać, a n ie se jm . Muszę n a  to zauważyć, 
że nie p o trzeba  się b ez w zg lędn ie  oba­
wiać klęsk , gdyż  rząd  m a  zu p e łn ą  m o ­
żność d op row adzen ia  rzeczy do tego, 
by w tym  k ie ru n k u  pro jek ty  us taw , p rz e ­
d łożone poszczegó lnym  se jm om , były 
je d n o l i te  i to u w ażam  za zupe łn ie  u p ra ­
w nione.  Nie będę m ia ł  n ic  przeciw  te ­
mu, an i  p rzec iw  tem u w y s tę p o w a ł ,  ale 
czegobym  nie chc ia ł  dopuścić  z pow o­
dów za sadn iczych  — a i wszyscy, cho 
poniekąd  tylko au to n o m is ty czn ie  myślący, 
zgodzą się n a  to —  to tego, żeby po­
w ied z ia n o :  „O uzdoln ien iu  o rg a n u  a u ­
tonom icznego  rozs trzygać  m a  r z ą d 8. A l ­
bowiem ty m  sposobem  m o ż n ab y  równie 
dobrze  uchw alić  u s ta w ę  p ań s tw o w ą ,  w 
k tó re jby  p o w ied z ia n o :  „ W p ra w d z ie  uzd o l­
n ien ia  w yaz ia łu  k rajow ego, b u rm is t rz a  
itd. n a  rozstrzygać, rzą d  w d r o l z e  roz­
po rzą d zen ia" .  T ak ieg o  p recedensu  do 
puśc ić  n ie  m ożem y, ale a d rug ie j  s t io n y  
n ie  g rozi w ty m  względzie  żadne,  by 
n a jm n ie js z e  n ieoezp ieczeństw o .

P rzechodzę  więc do wniosku . J a k  p a ­
now ie widzieli , n ie  je s te m  w rogiem  u- 
s taw y ,  owszem  przeciw nie  tak w komi- 
syi j a k  tu za d a w a łe m  sobie pracy, byle 
j a k  na jp rę d ze j  ona  p rzysżfa  pod ob rady  
i zy skała  moc obowiązującą . Je ś l i  j e d n a k  
podnoszę w ątp l iw ośc i  p rzec iw  p ro p o n o ­
w anej zm ian ie  §. 2., to li z tego  pow o­
du, że p o s ta n o w ie n ie  §. 2. w tej s ty li-  
zacyi byłoby u n ik a te m  w u s ta w o d a w ­
s tw ie  aus tryaek fem , u n ik a te m  w ielpo w ąt­
pliwej wartośc i tak  w odn ies ien iu  do 
„amej u s ta w y ,  ja k o te ż  jako  precedens  
d la  in n y c h  us taw .

C ieszy łbym  się bardzo, gdy b y m  zdo­
ł a ł  p rze k o n ać  panów , m ianow icie  tych, 
k tórzy  w tym względzie za jm u ją  s ta n o ­
wisko c e n t r a l i s ty c z n e ,  in n y c h  n ie  po ­
t rzebu ję  przekonyw ać.  Z obaczym y  to 
przy  g ło so w a n iu .  J e ś l im  zaś panów  nie 
p rzekonał,  je ś l i  g łosow ać  będziecie  za 
p rz e d ło że n iem  rządow em , to w ybaczcie  
mi, że n a  p rzysz łość  będę w am  w yrzu ­
cać, że ce n tra l izm  wyżej s taw iac ie ,  niż 
Zasady k o ns ty tucy jne .  (O klaski).

Albo ja k  za jm ujący  —  m ów iono mi 
— s tanow i p rzedm io t  udzia ł Polaków 
z Galicyi w w ypraw ie  n a  Moskwę, n a ­
dzieje  r. 1812, tej „w iosny  w ojny" „wio­
sny u ro d za ju " ,  o której w raz z wielkim 
p iewcą m ówiło  całe pokolenie, że m iało 
je d n ą  tylko taką w iosnę w życia, n a ­
dzieje ,  które t rw ały  k ró tko  za ledw ie ty ­
le, „ c e q u e  d u r e n t  les roses 1'espace d ’un 
m a tin" ,  a po tem  znów g łu c h a  cisza, p rze­
ry w a n a  niek iedy  ś ledz tw am i z powodu 
spisków młodzieży i w ojska .

W a r to b y  przecież —  m ów iono mi da- 
' ej  — rozw ik łać  p rzyczyny  uw ięz ien ia  
J a n a  S tadn ick iego  w r. 1826, opow ie­
dzieć podróż J a n a  S tadn ick iego  i Izydo ra  
P ie trusk icgo  do W arszaw y  w r.  1880, 
albo też przypom nieć u tw orzen ie  ko m i­
te tu  n a  oduwego d la  poparc ia  wojny o 
n iepodległość,  którego p rezesem  był K sa 
wery Krasicki,  a  k tórego  sek re ta rzem , 
g łów ną  dyp lom atyczną  sp rę ż y n ą  i dele­
g a tem  do W ied n ia  w celu po rozum ien ia  
się z m arsza łk iem  Maison, był w św ie 

[l .wdzięcznej p rzechow any  pamięci 
późniejszy  nam ies tn ik  Galicyi,  w óz czas 
m łodziu tk i A genor  h r .  Gołuchowski.

W szak  do w spom nień  Po lakom  pod 
zaborem  au s try a ck im  przynoszących  za­
szczyt, należy  rów nież  u tw orzen ie  dwóch 
szw adronów  legii nadw iś lańsk ie j  kosztem 
Galicyi w erbunek  przez  J a n a  D roho-  
jow sk iego  w Galicyi p rzop row adzony  i 
powtórzone z zap a łem  przez ca łą  W a r ­
szaw ę za m arsza łk iem  O strow sk im  powi­
ta n ie :  „Niecił n am  żyją bracia Gali-
cyanie".

A czy oddz ia ływ an ie  d ucha  w o je n n e ­
go n a  lwowski sa lon nie s tanow iłoby  
c iekaw ego s tudyum  psycho log iczno  spo­
łe cz n eg o  ? W szak  te panie ,  tak  z pozoru 
podobna do m ark iz  f raneuzk ieh  lub  frei- 
l in  n iem ieck ich ,  jako żony i m a tk i  w a l­
czących l a  o jczyznę okazują, że pod cu­
dzoz iem ską  powłoką nie skrzepło polskie 
serce. Albo czy nie p rze d s taw ia  z a j ­
m ującego typu n ie je d n a  z pan ien ,
k tó ra  choć się  modli na  f rancusk iej
książce a w n ap isan iu  po lsk iego  listu 
zna jdu je  wielkie trudnośc i ,  nie g łu c h a
je d n a k  na g łos ojczyzny, s ta ra jącego  się
0 je j  w zględy m łodz ieńca  zag rzew a  do 
czynu, ił■ > boju i daje  mu r y n g ra f  z n a ­
p is e m :  „ k o c h a j ,  walcz i w ierz" H w  cz a ­
sach  tych też nie tru d n i  się stro jam i
1 n ie  w ygląda wcale d ro b n y ch  w iadom o­
ści o ro - ry w k a c h  to w a r z y s k ic h ;  myśl jej 
S toczkiem .

b em  p rzy sz ed ł  do p o z n a n ia  miłości.
W  n ęd z n y m  n am ioc ie  zobaczyli cz ło­

wieka, który  p racow uł śp iew ając .
S t r u g a ł  on lalkę z k a w a łk a  drzewa. 

Ale skoro ich tylko zobaczył,  porzucił  
swoją robotę, pob ieg ł  naprzec iw  nich , 
dziękując za szczęście, że m oże ich  p r z y ­
ją ć  u siebie i p ros i ł  zająć dw a  je d y n e  
s iedzenia ,  s tanow iące  ca łe  um eblow an ie ,  
obok stołu i łóżka.

Wielkie było zdz iw ien ie  obu s ta rców . 
Spodziew ali  się oni oni zos tać  człowieka, 
w ich wieku, a tym czasem  był to prawie 
m ło d y  człowiek pomimo b ia łych w ło s ó w ; 
p o s ta w a  je g o  była prosta , chód pew ny, 
ru c h y  lekkie.

Locz najwięcej zdziwiła  ich tw arz  j e ­
go, n a  której zam iast surowej powagi 
filozofa, zna leźli  w yraz naiwnej wesołe - 
ści dz iecka.  W ie lk ie  ni !bieskie oczy ś m ia ­
ły  się , u s ta  się śm iały , oała tw arz  się 
śm ia ła .  N a w e t  czoło się śmiało, o tw arte  
i bez zm arszczek ,  pod b ia łem i włosami 
w idać  by ło ,  że n ig d y  n ie  t rudz i ł  g0 n ie- 
p o trze b n em i m yślam i.

I  gdy  tak  obaj p rz y p a try w a li  się tej 
tw a rz y  ja śn ie jąc e j ,  dozna li  w rażen ia ,  ja k ­
by go  ju ż  raz  widzm li,  k iedyś,  bardzo 
daw no ,  a le  w tenczas  by ł sm u tn ie jszy ,  
więcej zm oczony, s ta rszy .

—  Czy nie pochodzisz  p rz y p a d k ie m  
z k a f a r n e u m  w G a l i le i?  — zapyta li .

—  N ie  z n a m  wcale tego k ra ju  od ­
rzek ł  z s łodk im  uśm iechem . —  Mój o j­
ciec n a z y w a ł  si* T o m a sz  i był w ie ś n ia ­
k ie m  ze wsi Roffa w Id u m ei  i oto już 
sześćdzies ią t  la t  od je g o  śm ierci.

A  g d y  p rag n ę l i  m ły s z e ć  je g o  h is to -  
ryę ,  ta.:  z a c z ą ł -

— Moje życie j e s t  po jedyncze i n ie -  
za s łu g iw a ło b y  wcale na  opow iadanie, gdy 
by  n ie  wielki cud, k tórego byłem świad

kiem  przed trzydz ies tu  la ty . N azyw am  
się A lpheus ,  kończę sześćdziesią ty  piąty 
rok życia. Młodość moją spędziłem  spo­
kojnie w mej wsi ro dz inne j ,  up raw ia jąc  
rolę. P ew ien  sąsiad  bogaty  w yw łaszczył 
mię z moich pól i z mego domu, i m u ­
s ia łem  iść gdzie indz ie j  szukać szczęścia. 
P rz y sze d łem  do Ju d e i ,  gdzie  pew ien obe­
rż y s ta  w E m a u s  p rzy ją ł  mię za  chłopca 
do u s ług i gości. O tóż  je d n e g o  wieczoru 
w esz ło  t rzecn  m łodych  ludzi i zażądału 
wieczerzać. D w óch  usiadło  p rzy  stole, 
trzeci t r z y m a ł  się na oboęzu. Zaczęli roz­
mawiać. N ag le  podniós łszy  oczy na  tego 
t rzeciego, k tó ry  s ied z ia ł  n a  uboczu, uczu­
łem , że mi serce w ezbra ło  i j a k ie ś  n a d ­
z iem skie  szczęście p rz e n ik n ę ło  m ię  ca­
łego. Nie w iem  nic o tym  podróżnym , 
Die wiem  zkąd p rzyszedł,  an i k im  b y ł ; 
a le to je s t  pew ne, że nie był on cz ło ­
w iekiem  podobnym  do nas . J e ź l : n iebo i 
z iem ia  były przez  kogo stworzone, to p e ­
wno on j e  s tw orzy ł,  pon iew aż  s ły sza łem  
w jegtr głosie śpiew skow ronka,  s z m e r  
s t ru m ie n ia ,  szum  fal ła m ią cy c h  się o s k a ­
ły i cały urok  n a t u r y ;  d rze w a  i r ó w n i­
ny, kw ia ty  i gw iazdy  w szys tko  to odbi 
ja ło  się w głębi jego oczu. O pow iada ł  
on swoim tow arzyszom  dwie p rz e p o w ie - 
^cł* Y? fcdnej m ów ił o p ew n y m  uczonym  
człowieku, k tó ry  n igdy  n ic  m ia ł  dostąpić 
szczęścia dlatego, że w swojej n a m ię tn o ­
ści uczen ia  się, za m k n ą ł  udzy n a  skom ­
len ie  psa  skaleczonego

P o te m  opowiedzia ł im  h is to ry ę  o pe­
w n y m  m łodj m  księciu, k tóry  n aruszy ł  
p ra w a  sw ego  kraju ,  aby nieszczęśliw em u 
żebrakow i udzieMć jedynej przyjemności,  
jakiej pragnął-  l e  przepowieści oznaczały , 
że n ic  n ie  j e s t  w iększem  i świętszena w 
życiu n ad  l i tość  i miłość. P ożegna łem  
mego g o spoda rza  i chc iw M * pójść za ty m

człow iekiem  i spędzić życie u jego stóp. 
Ale gdy powróciłem  do sa li ,  t rzech  po­
d różnych  już n ie  było. L ea z  mi ten n ie­
znajomy powiedzia ł w s z y s t k », co wie- 
dsieć  po trzebow ałem . W yszedłem  z obe­
rży i p rzyszed łem  tu do tej doliny, aby 
zb ierać  i p ie lęgnow ać żebraków  podróż 
nych. Co rob iłem  od tego czasu, mogę 
w am określić je d n e m  s łow em : „ u ż y w a ­
łem  życia". Każdy dzień  b y ł  d la  mnie 
uroczystością. J e s t  (u tyle  kwiatów  i p t a ­
ków, tyle dzieci, które mi d a ją  swoje po ­
ca łu n k i!  A te ra z  i wy p rzysz li  moi p rzy ­
jaciele, aby  mi spraw ić  radość uczyn ien ia  
was sz częś l iw y m i!

— B rac ie  — za w o ła ł  Kleofas —  czło 
wiek cudowny, k tó r  go w idzia łeś  w obe 
rzy w E m a u s ,  on to przys ła ł  nas  do c ie­
bie, abyś nam  objawi! ducha jego  praw a, 
a  my żebyśm y ciebie nauczy l i  p ism a. 
D ow iedz  się więc, ze ten człowiek by ł 
J e zus ,  S y n  Boga żywego, n asz  P a n  zm a r  
t . iy c h w s ta ły  !

I  wszyscy trzej rzucili się n a  kolana 
w ielb iąc Jezusa .  Po tem  obydw aj s ta rcy  
nauczy l i  A lphonsa  praw d  nasze j świętej 
re l ig i i  katolickiej,  a potem  b io rąc  wodę, 
poświęcili j ą  i ochrzcili  je g o  ri wieś całą 
w Im ię  Ojca S y n a  i D u c h a  Św.

* **
Życie p łynęło  jak d aw n ie j  spokojn ie  

i s łodko  w szczęśliwej dolinie, w której 
pośrodku  namiotów  w zniesiono n ie b a ­
w em  kościół, ku chw ale  B o g a , 'p o c ie sz e  
s ta rców  i radośc i w szystk ich  je j  m ie ­
szkańców

K O N I E C .
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jo jioif szym m ir z e  Polski
1772— 1773.

Odczyt dr. Włodz. Kozłowskiego.
I. Wstęp.

(Dowody patryotyzm u w dziełach porozbiorewych 
G alicyi. Porów nanie «hwili rozbioru z chwilą 

obecną.)

S zan o w n e  Z g ro m a d z e n ie ! N iechaj la 
cząca to dos to jne  g rono  ze m ną ,  dążność 
do poparc ia  s z la c h e tn y c h  cciów Czyte ln i 
katolickiej,  s łuży  m i za u sp raw ie d l iw ie ­
nie, że pom im o, iż n ie  by łem  n ig d y  hi 
s to ryk iem  z zawodu, a od podję tych  przed 
sześciu la ty  w wolnych  eh wiłach stu- 
dyów arc h iw a ln y c h  oddzie li ły  m nie  n ie ­
p rz e rw a n e  obowiązki in nego  r o d z a ju , 
pom im o b rak u  czasu, ażeby  przedm io t 
opracować tak, ja k b y m  tego  był pragną] 
i był pow in ien ,  —  od w aż am  się naraz ić  
szanow ne  zgrom adzen ie  n a  ofiarę czasu 
i c ierpliwości w tem m oże  zby t  zuchw a-  
łe m  p rzypuszczen iu ,  że d ro b n a  cząs tka  
życzliwości i dobrego  serca  d la  Czytelni 
ka to lick ie j  sk łon i to dosto jne  g rono  do 
do uw zg lędn ien ia  pow yższych  okoliczności 
i do pobłażliwości d la  p re le g en ta ,  który 
z pub licznym  odczytem  dziś po raz p ie r ­
wszy w życiu występuje .

Z aczynam  z lein  większą n ie ś m ia ło ­
ścią, ileże wybór przedm iotu"  spo tka ł  się 
w g ron ie  moich przy jació ł z surow a 
kry tyką.

Mówiono mi bardzo  s łu s z n ie :  „kiedy 
sam  uznajesz, że n ie  je s teś  an i  fachowym  
an i też w ym ow nym , należało  wybrać 
przedmiot,  który  za ciebie mówić będzie, 
Chrobrych waleczność, J a g ie lo n ó w  p e tę -  
gę, K ingi św iątobliwość, C hrzanow sk ie j  
męstwo, lub J a d w ig i  urocze w dzięk i;  n a ­
leżało odsłon ić  obraz  ja śn ie jszy ,  ch rzes t
L itw y ,  hołd  P rusk i ,  b i tw ę  P °d 
obronę J a s n e j  Góry, lub  odsiecz W ie d e ń ­
ska, a nie tobie m a luczk iem u  pory­
w ać się n a  to, czem  wielu zasm ucił  wiel­
ki tw órca R e j ta n a ,  i z dziejów upadku, 
w ybrać sobie do tego jeszcze koleje cięż­
ko do tkn ię te j  dzielnicy, w której mało 
było R e jta n o w sk ie j  w ytrwałośc i,  ale t a k ­
że s tosunkow o m niej,  niż w innych  dziel­
n ic ac h  raf inow anego zepsucia.

A jeśli  —  m ów iono mi — j uż  k o n ie ­
czn ie  chc ia łeś  zastanow ić się nad  losami 
w ojew ództw , przez  A us tryę  za ję tych ,  mo 
g łe ś  p rzecież  n a w e t  i w porozbiorow ych ich 
d z ie ja ch  zna leść  chw ilę  skupia jącą  w so ­
bie wśród  bolu więcej pociechy lub  n a ­
dziei,  ja k  np .  podję te  w G alicyi s ta ra n ia  
w celu p rzep ro w ad zen ia  zam iarów  K o­
ściuszki , j a k  p o p a r te  chw ilowo przez 
P ru s y  p lany  o d dan ia  Galicyi je j  p r a w o ­
w ite j w łaścic ielce Polsce , albo też cza­
sy, w k tó rych  w d w o ra ch  sz lacheck ich  
i w m ias tach  m ilkną  c k l iy e  am ory L a u ­
ry  z F ilonera  K arp ińsk iego ,  a odzyw a się 
z p e łn y ch  piers i po tężny  głos pieśni le ­
gionów.

P rz y p o m in a n o  mi, że tak  usiln ie  p ro ­
szą  się o sk re ś len ie  czasy, w k tórych  
w iara , że N apo leon  P o lsce  wolność n ie ­
sie, cuci G a li ty ę  z f a ta l is ty cz n eg o  o trę-  
tw ien ia ,  k iedy to ju ż  r. 1806 przychodzi 
we Lw ow ie  z powodu radcy  sądow ego  
E r t la  do s ta rć  pom iędzy  w ojskiem  a 
m łodzieżą  ; w r. 1809 kraj podnosi  d u ­
chowo w rażen ie  odezw księcia  Józefa, 
wńjsko polskie, a m ianow icie  s trze lcy  
T u m y  za jm u ją  Lw ów , sz lache tnym  e n ­
tu z ja z m e m  u n ie s iona  ludność  ca łu je  po l­
skie  orły  n a  ko łpakach  żołn ierzy .  N ie m ­
cy uciekają.

Tw orzy  się narodow y rząd  ty m c z a so ­
wy, a n a  g m a c h a c h  rządow ych ,  w 
sce dw ugłow ego  orła powiewa godło 
N apoleona,

3- o 1 g  o t a.
Krzyż w ziemię wbity wyciągnął ramiona 
N a skalnym szczycie Golgoty. Tam kona 
Przez własny naród na krzyżu rozpięty 
Ten przez proroki im zapowiadany:
Zbawca ludzkości - przez nią niepoznany, 
Duch prawdy wiecznej — przez nią nie-

LP°jętyt —
Więc potępiony. Zbrodnia spełniona...
W starym zakonie rozdarta zasłona!
Bo już od wielkiej tej i świętej chwili 
Ozas sie przesili. 
vo tą ofiarą fudzkoeó odkupiona 
Z przekleństwa grzechów, z więzów na-

[miętnośc-i,
W nowym zakonie braterstwa miłości 
Na inne tory wejdzie odrodzona!

J .  M .

KRONIKA.
Lwów dnia HI marca.

Zwracl my uw agę naszych czyte lników 
na u ła tw ien ia^  ji.kie p rzyznane  są p re ­
n u m e ra to ro m  Gaz. N a r. co d o  p rzed ­
p ła ty  na  t y g o d n i k  s a t y r y c z n o - p o l i t y c z n y

„ s z c z u t e k : " .

C e n a  p r e n u m e r a c y j u a  „ S z c z u tk a 8 wy­
nosząca S  z ł .  półrocznie d l a  p re n u ­
m era to rów  Gaz. N ar. obniżona je s t  do 
2  z ł .

N» wystawę do C h i c a g o  w yjeżdża 
w pon iedzia łek  p. Feliks C z e r m i ń s k i ,  
k tó ry  p r / .y rzek ł nam nad e s ła ć  tak  z po 
d róży  jak i ze sw ego ta m  poby tu  sze reg  
szkiców i wrażeń, op isu jących  tak po­
droż jak  i św ia tow a wystawę, w C h i­
cago.

Mianowania. Na posiedzeniu Wydzia­
łu  krajowego dnia 30 marca, został komi­
sarz c. k. krajowej dyrckeyi skarbowej pS 
Konstanty Kijański mianowany r*fer»nt«m 
fachowym dla zarządu spraw' sprzedaży soli.

S l u b  hr. Stanisława Myoielskiego kon- 
ccpisty namiestnictwa i właściciela dóbr z 
hrabianką M arta  Dembińską odbędzie się 
we Lwowie we wtorek, dnia 25, kwietnia 
o godzinie 11 przed południem w kościele
0 0 .  Jezuitów.

Promoeye. P. Henryk Gumplowicz
otrzymał na uniwersytecie jagiellońskim 
stopień doktora praw.

P an  Maryan Włodzimierz dw. im Ostoja 
Starzawski, rodem ze Stanisławowa, w Gali- 
eyi, otrzymał w Uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Z  anlwersytetu. Senat akademicki 
uniwersytetu lwowskiego uznał 25. słucha­
czów winnymi przekroczenia dyscypl. ^ 4
1. i 4. ust. z 13 paźdz. 1849 z powod® 
udziału ich w deinonstracyach uli°z,1̂ c 
przed budynkiem „Gwiazdy" i „ Ka.8l na 
miejskiego" w nocy na 2. luip*?0 br‘ 1 za" 
sądził trzech na naganę wobec zgromadzo­
nego senatu akademickiego ® zaSr°zeniem! 
iż w razie ponownego ofi>miaz ^ naJNejszego 
wykroczenia, zostaną uczeni z uniwer­
sytetu ; dziewięciu 118 n?§'a"? Przez rektora 
wobec zgromadzonego sena u Ukademickiego,
reszte na naga®? przez ziekanów odnośnych
w y d z ia łó w . P rz e c iw  pow yższem u w y ro k o w i 
dozw olony  r e k u rs  w przeciąg,, dni c z te r­
n a s tu .

Wydział Tow, wzaj. pom. dzień 
r t l t a r / ’ zawiadamia, że zebranie komitetu, 
znpioszoncgo w celu urządzenia rautu dzien­
nikarskiego, odbędzie się dzisiaj o godz. 8 
wieczorem w sali bibliotecznej kasyna 
miejskiego.

Awanse n .  kolei państwowej. Jene- 
ralna dyrekcja kolei państwowych we W ie­
dniu przyznała w uznaniu gorliwej służby 
szefowi ruchu we Lwowie inspektorowi Ki- 
rekjarcie i urzędnikowi sekretaryatu we Lwo­
wie Władysławowi Czyżewiczuwi osobiste 
dodatki po 200  zł. rocznie a urzędnikowi 
sekretaryatu we Lwowie Ludwikowi Inliin- 
ierowi roczny osobisty dodatek 100 zł.

Święcone. Towarzystwo strzeleckie po­
wiadamia członków, źe w piątek dnia 31. 
hm. wieczornica nie odbędzie się, natomiast 
w następną niedzielę po świętach t. j. 9. 
kwietnia edbędzie się wspólne „Święcone" 
w sali towarzystwa •  godzinie ' / 212 przed­
południom.

W Sokole uroczystość dzielenia się ja ­
jem świątecznem odbędzie się w sebotę e 
gedz. 7 wieczorem.

W stowarzyszeniu kupców i młodzieży 
handlowej wspólne „Święcone" odbędzie się w 
sobotę o godz 9. wieczór.

Wydział towarzystwa akademickiego 
„Filomatów" zapras a swoich członków na 
“ Świecono, w sobotę o godz. 8 witezór.

W stowarzyszeniu nauczycielek odbędzie 
się „Święcone" we wtorek o godz. l l w p o -  
łudnie

Dyrekcya teatru hr. Skarbka urządza 
„Święcone w poniedziałek o godzinie 9 
wieczorem.

(— s) Złodzieje l l s t o w L  Ciekawa sce­
na odbyła się wczoraj na placu Strzeleckim. 
Pod 1. 18 znajduje się tam szynk, będący 
własnością „starozakonnego“ pana Schne- 
bauma. Przy szynku znajduje się c. i k. 
trafika i sprzedaż znaczków pocztowych. 
Około ] 0 rano zjawia się jeden z tutej­
szych przyjaciół naszego pisma przed 
okienkiem trafiki i żąda od starozakonnego 
p. Sehnebauma trzycentowych znaczków pocz­
towych Po pewnem wahaniu, szwargotaniu 
z jakąś Surą, szukaniu fsic) tych znaczków 
pe całej trafice, okazuje jsię, że znaczki znaj­
dują się na — zwykłem miejscu \  ijHftrp: 
Schnebaum chciał naprzód, przypatrzyć się 
kupującemu. Skonstatowawszy zaś jego do­
broduszne i nieco wiejsko - szlacheckie wy­
glądanie, wydaje mu wreszcie żądane trzy 
znaczki po 3 centy. Po krótkiej dyskusyi 
między kupującym a sprzedającym, której 
jako prowadzonej półgłosem, otaczająca pu­
bliczność dosłyszeć nie mogła, oddala się 
nasz kupujący i po upływie nie wię­
cej jak  dwu minut zjawia się ponownie 
w sklepie — tym razem już  w towarzystwi# 
inspektora komisaryatri i asystencyi policyj­
nej. Wszystkie znaczki pocztowe Sehnebauma 
ulegają konfiskacie, a ich właściciel załza­
wionym okiem spogląda za oddalającą sie, 
komisya i ciska gromy przekleństw na na­
szego przyjaciela. Widzi bowiem w naj­
bliższej przyszłości utratę trafiki a może —  
może i koneesyi szynku. Marki skonfisko­
wane były bowiem wszystkie już odlepione 
od listów i pochodzące wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa z kradzieży listów ze 
skrzynek pocztowych, praktykowanej na tak 
wielką skalę przez bandę żydków lwow­
skich.

t  Marya Mazewska. Dziś na cmenta­
rzu Łyczakowskim na miejscu chwilowego 
spoczynku złożono zwłoki 4. p Maryi Łucyi 
uiażewskiej, która 30 lat przeżyła w P ary ­
żu i dom jej był (Igr. sn e m ,  około tttórego 
skupiała się prawie cała nasza emigracya. 
Syn ś. p- Maryi hr. Ignacy Mazewski wyż­
szy urzędnik „Credit fonsier* oddał znaczne 
usługi rządowi legalnemu Francyi w walce 
z komuną. Nieboszczka matrona iście polska, 
gorąca patryotka nie zapominała na ohezj- 
źnie nigdy, że jest Polką, otarła niejedną 
łzę tułacza, czyny jej ciche miłosierdzia mo­
gły chyba anioły spisać w księdze niebie­
skiej. Cześć jest pamięci.

S k L e p lń s k a  Marya, żona Iwowsk. 
aptekarzy, wczoraj w 27. r. ż. Pogrzeb od­
będzie sic w sobotę o godz. 3. popoł. z do­
mu pod 1. 2 przy ul. Grodzickich na cmen­
tarz łyczakowski. Zmarła cieszyła się gorą­
cą i wielką sympatyą w szerokich kolach 
naszego miasta, w którem zajmowała dla 
swoich cnót towarzyskich wybitne miejsce. 
Należała również do wielu towarzystw do­
broczynnych i zawsze była czynną, gdy 
trzeba było spieszyć z pomocą biednym. 
Szczery i głęboki żal śmierć jej wywarła. 
Niech spoczywa w Bogu.

Konkvi<i aa kantatę podczas odsło­
nięcia pomnika Mickiewicza. Po rozstrzy­
gnięciu konkursu na tekst, ogłasza komitet 
obecnie konkurs muzyczny do którejkolwiek 
z czterech odznaczonych kantat.  Nagroda 
wyznaczona jest w kwocie 200 zł. Termin 
do końca maja. N a  razie podajemy tekst 
kantaty, ułożonej przez K. M. Górskiego, 
która otrzymała pierwszą nagrodę.

„riie por/ucay nadzieje;
Jakoe syę kolw:ek dzieie".

Od Niemna, od Niemna głos wstaje i płynie 
Po wielkiej, po sennej żałosnej krainie,
0  góry się ciemne roztrąca.
Konamy bez chwały, świat cicho nas grzi Lie, 
Aż nagle coś błyska, ja k  jutrznia iia niebie, 
Pieśń bucha, radośniej od sloóea

Ogniowem nas słupem w®dziła na boje,
1 skrzydeł śnieżysty** rozGvarła nam dwoje, 
J a k  orzeł nad r » ^ a 01ężną.
Mogiły wyrosły- 11Ciciijy dział spiże,
Nad ziemią gdzie wralą się krzyże,
Pieśń ł est; wierną i mężną.

Zagl4a ? ’ miesiąc w dziecinne kołyski, 
N f <renlcach młodzieńców skry budzi i błyski,
A głosem przeszłości ich woła.
Lzas młodym iść z domu na trudy i znoje: 
Pieśń orła swych skrzydeł roztwiera im 
I ciche ma loty anioła. [dwoje

Gdy wszystkie dni trwożą i wszystkie dni
[bolą,

A niebo się zwęża nad głuchą niedolą.
Pieśń jedna chorągwi nie rwała,
I  chwałę pieśń jedna zwalczonym wróciła .. 
Gdzie ufność, jest miłość, gdzie miłość —

[tam siła. 
Poecie niech będzie dziś chwała.

J a k  króla grzebano go w królów pobliżu,
A dzisiaj nam z martwych powstaje ze spiżu, 
Na niebios ojczystych de oiemnem.
IJczcijmy go pieśnią pokorną; niech płynie 
Po wielkiej, po sennej, po polskiej krainie 
Zaszumi lasami nad Niamnem.
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Co stworzył trud, co zrodził ból
I  męka serc wiekowa,
To liieeliaj odtąd pieśni król 
W spiżowej piersi chowa.

Memnona posąg pieśnią brzmiał 
Gdy przeczuł wejście s ło ń c a :
Niechaj nam zabrzmi z ł'ez i chwał 
Piosenka dzień wróżąca.

My będziem tleć, aż z naszych mąk 
Płomienny duch powstanit —
Przez czystość serc, przez siłę rąk.
Przez wiarę i kochanie.

*

f  ukaż się polski pieśniarzu i powiedz,
Że T o b ie  k ró le w sk i n ic  S iarczy  g ro b o w ie c , 
A ż  T w o ja  się  p iesn  u c ie le śn i.
Stój dumny i wieczny, spokojny i niemy,
Mj  Ciebie z martwoty spiżowej wyrwiemy, 
Do Twojej dosiroim się pieśni.

„Sokół* złoczowski na wainem zgro­
madzeniu w dniu 26. bm. powrziął uchwałę 
przystąpienia do Związku polskich towarzystw 
gimnast., mianując, delegatami na zjazd L. 
Krobiekiego, J .  Karabińskiego i Al. Mi- 
sky e g o ,  tudzież wybrał przewodniczącym 
L. Krobiekiego, zastęp, prze w. J. Karabiń- 
skiego, wydziałowymi Fr. Ks. Dębickiego, 
m a  L. Heynego, J .  Łysiaka, PI. Misky’ego 
Fdw. Schalfera i dr .Eust.  Zaleskiego; zast. 
wydziałowych F  Jędrysiaka, J .  Gay’a i J .  
Grabskiego, do komisyi rewizyjnej J .  G ra­
bowskiego i K. Jaroszewskiego Wydział 
Sokoła ukonstytuował się wybierając skarb­
nikiem Fr.  Dębickiego, sekretarzem Al. 
Misky’ego.

K Tłumacza piszą nam : W dniu 26. bm. 
zmarł u nas nagle rażony udarem serco­
wym sędzia powiatowy Eugeniusz Grabowski 
pizeżywszy lai 44. Zmarły odznaczał się w 
ciągu dwuletniego urzędowania niezwykłą 
pracowitością i zacnością charakteru, tak że 
sifłhjL praw-ćL, wie u świecznika sprawiedli­
wości i był wzorem pracy dla swoi cli pod­
władnych. Cała okolica uczuła znaczną stra­
tę a obrzęd pogizębowy zgromadził wczoraj 
liczną publiczność. Złożono kilka wieńców u 
trumny, mianowicie ze strony kasyna, Sądu, 
rejenta Orskiego z rodziną i kancelaryi no- 
tjryalnej.  Liczne duchowieństwo tak rz. jak 
gr. k. wzięło udział w obizędzie pogrzebo­
wym, a w kościele nad trumną miał piękną 
przemowę ks. Maryan Topoinicki z Tarna- 
wicy na temat: „Od nagłej a niespodziewa­
nej śmierć: zachowaj nas P an ie !"  Cześć pa­
mięci zmarłego i

Nieszczęśliwe wypadki. W Kcniaty- 
nie włuśoianka Anica Prokop pozostawiła 23 
bm wieczorem samotnie 4-letnią swą cór- 
kę w izbie. Dziecko obaliło na siebie pło­
nącą lamp? i skutkiem doznanych oparzeń 
wkrótce umarło. — W Hadykfalwie 19. bm. 
Utonął w rzece Snczawie zarobnik Marcin 
H^iszan.

W  s p r a w i e  r e g n l a e y l  W i s ł y .  W spra­
wie rokowań i wzajemnych porozumień mię­
dzy rządem rosyjskim a austryaekim przy­
był parowcem rosyjskim Wisłą ao Krakowa 
ladca stanu p- Mikuliński. Roboty regula­
cyjne ze strony rządu rosyjskiego prowa­
dzone są nader powolnie i wstrzymują iwJ 
bóiy regulacyjne, projektowane na prawym 
(galicyjskim) brzegu Wisły. Komisja- mię- 
dłjpafodowa udała się  wczoraj w kierunku 

^jiepoioinic.
Nowa kasata kościoła na Podola 

rosyjskłem. Z Kijowa otrzymuje D ziennik  
p o zn a ń sk i następującą wiadomość: Jenera ł  
gubernator kijowsku-podolsko-wołyński za­
wiadomił administratora dyeeczyi łucko- 
żytomirskiej, że „Najj. Pan wskutek naj- 
poddańszego raportu Ministra spraw we­
wnętrznych raczył najwyżej rozkazać dnia 
4 lutego (V. s.) r. b. (1893) znieść parafio 
rzymsko-katolicką w Czamokozińcaeli, po­
wiecie kamienieckim, gubernii podolskiej, 
parafian zaś rozdzielić między sąsiednie p a ­
rafie, po wzajeinnem porozumieniu się mię 
dzy główną władzą- cywilną miejscową, a 
zwierzchnością dyecezyalną rzymsko-kato­
licką”.

Strat* pamiątki historycznej. Sta­
rożytny zamek w Wiśnioweu kupiło rosyj­
skie ministerstwo wojny, jak  to już dont- 
Sniśmy, i przerabia go na koszary. Je s t  to 
s t ra t» wielka i szkoda niemała, gdyż w 
zamku tym znajduje się bardzo wiele pa­
miątek naszej świetlej.przeszłości. Na szcze­
gólniejszą uwagę zasługuje zbiór zabytków 
sztuki, w którym pierwsze miejsce zajmuje 
galerya portretów, złożona z około dwustu 
wizerunków Królów, wodzów i magnatów 
polski oh. Obrazy t* są dobrze zachowane, 
a pochodzą głównie z pod pędzla malarzy 
z X VI. i XVII. wieku. Obfitym również w 
pamiątki historyczu* jest zbiór popiersi z 
marmuru i bronzu. Wszystkie te pamiątki 
w większej części ulegną zapewne /.niszcze­
niu, — znanym jest przecież wandalizm 
jaoekiewski, a reszta rozprószy się po świe- 
©Ifc lub przejdzie do zbiurów prywatnych i 
rządowych. J a k  słychać, archeologowie wi­
leńscy pamiątkami te r  i bardto  a-y zainte­
resowali, to tsż ich najazdu na Wiśniowiee 
ladn dzień spodziewać się można.

E m i g r a c j a  d o  A u i e r y k i .  Z W a ­
szyngtonu donoszą: minister skarbu Carlisic 
wydał nowy regulamin względem prz jnio- 
ffania immigraeyi do Stanów Zjednoczonych. 
Dawny regulamin został zaostrzony o tyle. 
że "  razie przybycia okrętu z emigrantami, 

komisarzowi Stanów Zjednoczonych 
przed oźone być wykazy, czy iinmigrant 
przepr \v przez oeean sam zapłacił, czy też 
o p a d y  ją  inne osoby, stowarzyszenia lub 
rządy, czy immigęant przebywał w krymi­
nale u j  ( omu u og ch czy jest, polygamista 
(wielozeiicą, mormonem) i Czy pi.zy^ drowaj 
m  kontraktem. Nowy regulamin wchodzi w 
życie od 3. maja.

Polacy na obczyźule. b. m. p 0iiń-
ski, technik, wyehowańiec p ftersbursk idL  
instytutu elektrotechnicznego, brcniJ przed 
paru dniami projektu, przedstawionego ua 
stopień inżyniera telegrafów. Ib ,T0' ')ski 
jest  pierwszy, kióreinu w Rosji  ten nowo- 
wprowadzony stopień przyznano. Kierowni 
kiem wydziału epideiiyologii i statystyki 
lekarskiej na przyszłej wystawie hygieniez- 
nej rosyjłkiej mianowany zostuł doktor A. 
Lipski, docent akademii medycznej. Na po­
jedzeniu wydziału technicznego zgroma­

dzenia inź. kom. w Petersburgu miał iUjż. 
p. H. Merczyng interesujący referat o no­
wym sposobie komunikowania pracy mecha­

nicznej na bardzo znacznej odległości (około 
200 wiorst, za pomocą toku elektrycznego 
wielofazowego charakteru, oraz zastosowania 
koła hydraulicznego Peltona, w razie jeśli 
źródłem energii jes t  wodospad.

Zaraził samobójcza szerzy się miedzy 
włościanami z niezwykłym pospiechem. 
Oto na Bukowinie w ciągu 4 dni ostatnich 
trzy samobójstwa zapisuj* Gazeta po lska . 
W7 Kadłubiskach obwiesiła się 40-l*tnia 
kobieta Marya Andrusiak, a pod Nowosie- 
licą zastrzelił się robotnik z Żuczki Kon­
stanty Właga. Koźma Kefa z Sergi, przed 
pół rokiem zaślubił jedną z najpiękniejszych 
krasawic rodzinnej wsi. Szczęście to jedriark 
nie długo trwało, bo zwykła miłości towa­
rzyszka: zazdrość,f wnet mu szczęście m a ł­
żeńskie zatruwać zaczęła. Rozgoryczony po­
dejrzewaniem żony, zagroził jej samobój­
stwem, jeźliby ją  w towarzystwie wesołych 
parobczaków kiedykolwiek zobaczył Nie­
stety, groźba ta  nie była czcz*,n słowem 
postrachu, bo ±6. b. m. gdy wróciwszy do 
domu, kilku młodzianów zastał w swej 
chacie, wylazł na strych i tam się na rze­
mieniu obwiesił.

O  V I  A  R  y
Zebrane w restauracji u Ludwika 

fundacyę Kościuszki zł. (L
na

Zmarli.
Z y g m u n t B o le e h o w sk l, towarzysz d ru k a r­

ski, członek stow. „Gw jzda" i Tow. drukarskiego 
„Ognisko", we Lwowie 19. bm. w 26. r. ż,

W e rn ic  W ła d y s ła w , właśd. Zalesia i w i., 
w powiecie płockie.

M o rg e n s te in  J ó z e f ,  w ete.an  z pow stan ia  
listopadowego, w Borlmi w 83 r. ż. S łuży ł w 
drugim  pułku krakusów  i .pod dow /dz weiu Dwer­
nickiego b ił się pod Sioczk.em i w kilku innych 
bitwach w k‘orv K chlubnie odznaczył się., zn co 
ozdobiony został K r z y ż e m  zasługi, kod O stro łę łą  
został raniony. W r. 1863 rząd narodow y m iaył- 
w ał go '„Sekcyjnym koim urkacy i" w list niw, o i 
za! usługi oddane spraw ie polskiej, o trzym ał od 
rządu narodowego pisbm nc podziękowanie.

K o s te c k a  Z ofia, wdowa po prezydencie sądu 
obwrodowego, we Lwowie, prz,ożywszy lat 63.

I S T a f i  z c o E i

Teotila Lenartowicza.*)
To ni od F lo re n cy i  le c i wieść grobowa, 
Niesie, ją  świeży włoskićh  wiatrów  w iew — 
Och, bardzo s mu t n a  wieści tej usnow a — 
S m u tn a ,  p o n u ra  ja k  tułaczy śpiew.

U sn ą ł  n a  wieki wieszcz nasz  ukochany, 
A w szerz po k ra ju  rozb iega  się jęk, 
J a k b y  z jed n eg o  serca rozlewany,
J a k  pog rzebow ych  dzwonów w spólny

dźwięk.

Eolska, R uś ,  L i tw a  jednena echo ni p ł a c h t  
Nic/uhsz pociechy w naszych ciężkich

dni..ch !
J a k  opuszczone sieroty, tułacze,
Biedni my w s mut ku  toniemy i łz ac h !

Gdzie zło ta l ira ,  gdzieś,anie lskie pióro,
Co z tej  n i ed o l i  w p r z y s z ł o ś ć  wiodł y nas :  
Ze  O r z e ł  po l sk i  p o s z y b u j e  l o r ą !
Ach, Tyś m e  czekał na ten  złoty oziis!

I  lipa nasza  dziś żałośniej szuini,
Że n ie  zaw ita sz  pod je j w o n n y  cień,
I zda się ja k o  łzy nasze rozum ie — 
Bardziej schyli ła  swój zm urszały  pień.'

P łaczm y ! Lecz chociaż b o le ś ć  serce ścięła, 
My dzieci Twoje, i i rniku — to w iesz :  
W ołam y z T o b ą :  „Jeszcze nie zginęła !“ 
„O Boże, drogą O jczyznę i nm w skrześ!"

J e d n a  z Polek.
d. 28. l u te g o  18S 3 .1

Wiersz m łodziutkiei panienki.

cińcki. „N ie  ma w ątpliw ości —  dodaje 
H a l  —  że w Z am iechow ie s ta n ie  się 
to sam o co w T uezem pach ,  a zapew ne 
s tan ie  się to oraz w Ł ow cach  i O s t ro ­
wie po wyjeździe ks. B a rn o w icza  (z Tu- 
czem p przen ies ionego  na parafię  w  Ł u -  
kowem pod L isk iem ), o czem O strow ia-  
n ie  je szcze  wTe w rześn iu  uprzedzil i  ks 
b iskupa  P e łe s z a .u

Peters onrg d. 31. m a r c a .  W e d ł u g  
n a j l e p s z y c h  i n f o r m a c y j ,  z a s z ło  t u t a j  
o s t a tn i e m i  d n i a m i  k i l k u  w y p a d k ó w  
ch o le ry .  U r z ę d o w o  j e s z c z e  n ic  n ie  
o g ło sz o n o .

Sztuki piękne.
* ,, Ha t e g o  Ś w i a t k a "  wydawanego przez 

St Kossowskiego,  w y s z e d ł nr.  10 i zaw ie ra : 
„Powró t  do gn i azda" ,  powieść osnutą n a  tle 
l i is toryeznem przez Teresę J adw igę .  „Obra  
zki z życia znakom tego męża ({„Murzyńskie  
zieje11. (Dodatek do iek yi botaniki).  „ A n io ł  
śmierci"  wiersz Wito lda  S. —  „O lb rzy m ie  
jaje wielkanocne1', napisała  S.' Kossowska. 
„Zagadki" .  W dodatkach- „ Ś w ia te łk o "  i 
„Rodzinę wygnańców.

* A J d u U i c w i i  Z ot rzymał  z Sofii z ap ro­
szenie wskutek którego u da ł  się w zeszłym 
tygodniu do Bułgaryi ,  aby ks. Fe rdynanda  
sportretowae.  Stan zdrowia księcia uniemo­
żliwił tu przedsięwzięcie na razie,  ale już 
wkrótce nu 1 ..17. nasz,  który z prof. Billro- 
tliem wróci do W iednia,- wi jodzi e jjo.iiownie 
do Solii.

* P .  K o s s o w s k i ,  który przybywa obec­
nie zfe Szwajcaryi, produkować będzie u nas 
fonograf E d is o n a  oryginalny. najnowszej 
konstrukcji. W poniedziałek odbędą się 
pierwsze produkcje.. B liż sze  szczegóły w in- 
se rae ie . Tu nadmieniamy, źe p. Kossowski 
w N iem czech , R o sy i, Erancyi, A ng lii i w ię­
k szy ch  m ia s ta c h  Austryi, produkcjami swe- 
mi w z b u d za ł ogólne zainteresowanie. W e 
w torek  odbędą  słjf p ro d u k cy c  szczególno  
tv lk o  d la  zap roszonych  gości.

Ostatnie wiadomości.
O dnośnie  do wTczorajszego  dbniesic- 

n a o cho lerz  - w Z ałuczu  i w K u d ry ń -  
cacli,  możemy dziś podać, że w Załuczu 
nikt  więcej nie zachorow ał na cholerę, 
czyli, że. oprócz łr /ecli  w7ypadków , które 
zaszły przed pięciu dn i ami ,  żadnych  in ­
nych w ypadków cholery  w Z a łuczu  do 
tychezas  nie było.

W K udryńcach  zasz ły ,  j a k  w iadom o 
dwa^ w ypadki cholery  z iekkiem prze- 
blegiern. O tóż c h o r z y  m ają  się lepiej, a 
nowego w ypadku  rów nież  nie było ż a ­
dnego.

Rząd kroacki uczynił nareszc ie  zii 
dość M adiarora i u tw orzy ł  n a  w.-zechni- 
cy z a g rzeb sk ie j  ka tedrę  l i t e r a tu ry  ma- 
d iarsk ie j.

Koln. Z/g. p rzynosi  te leg ram  z P e ­
te rsb u rg a ,  w ed le  k tó rego  ca rew icz  n a ­
s tępca  w yraził  się n ie d aw n o  w to w arz y ­
s tw ie  nadzw yczaj lekceważąco o F r a n c j i  
i ośw iadczył,  że R o s j a  n ie  p o w in n a  z ry ­
wać s tosunków z N iem cam i.

W edle R u ssk ie j Ż y zn i  m a  być w zbro ­
nione sp row adzan ie  robo tn ików  do p a ń ­
s tw a rosyjskiego z zagran icy ,  oprócz 
K aukazu , gdzie dopuszczeni będą P e r so ­
wie. Je ś l i  taki zakaz u rzeczyw is tn i  się, 
będzie to z wielką szkodą K ongresów ki 
i Galicyi, gdyż wiadom o, że nasi góra le  
udają  siiT m asam i na  żn iw a do K ró le ­
stwa. Rząd ma praw dopodobn ie  n a  celu 
zastąp ien ie  górali  kacapam i,  jak  się t;> 
już dzieje R ij j i  zakordunowej i j a k  się 
to p rak tykuje  w K rólestw ie  p rzy  wszy­
stkich skarbow ych  robotach.

Na pogrzebie zamordowanego burmistrza 
m. Moskwy Aleksiejewa, pomimo ogromne­
go niby współczucia całego rosyjskiego spo­
łeczeństwa, nie było żadnych mów. Co wię­
cej, publiczności bez biletów na pogTzeb 
nie puszczono. Działo sio to może z po­
wodu obecności w. ks. Sergiusza, a może 
z innych powodow. W każdym razie cała 
ta sprawa nadzwyczaj niejasna. Sypią się 
ze strony G rażdanina  itp. organów szla­
chetne cienuncyacye na R usk. Wie dom. 
i na inne LberalneJ(dzienniki, za brak współ­
czucia dla zabitego prezydenta.

Jak  z Paiyża donoszą, spłonęła zeszłej 
nocy część arsenału w Lille. Materyał prze­
znaczony do fabrykacyi nabojow melinito- 
wych, jakoteż wszystkie dotychczas w taje­
mnicy przechowywane instr-UmęflG zm" 
szozone. Szkodę obliczaj? na milion franków.
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głosami przeciw 75 wniosek Gladstona na 
mocy którego rząd zastrzega cabie zaraz po 
świętach wielkanocnych wtorki i siody ka­
żdego tygodnia dla spraw wyłącznie rzą­
dowych,, wyzuacz^jac zarazem ńoimruluwi 
tftźdym tazeiń pierwszeństwo przed wszel­
ki em i inne.ml sprawami.

B e r l i n  d. 31. m a rc a .  Wochenblatt 
I o r g a n  I l e l ld o r f a ,  p r z e w ó d z c y  f r a k c y i  
k o n s e r w a t y s t ó w ,  k t ó r a  z e r w a ł a  z  g ł ó ­
w n y m  o b o z e m  za j a g o  a n t i s e m i t y z m  
p r z e s t a ł  w y c h o d z ić .

R o d z in a  w y d a lo n e g o  z f r a n c y i  k o ­
r e s p o n d e n t a  B eri. Tagcblattu, B r a n d e s a ,  
z o s t a ł a  n a  o d j e z d n e m  z A s m e r e s ,  s r o ­
d z e  k a m i e n i a m i  p o t u r b o w a n ą .  W o ł a n o : 
P re c z  z  t ą  ś w i n i ą  1 ś m ie r ć  P r u s a k o w i !  
W z a p a l e  w y b i t o  k a m i e n i a m i  o k n a  w  
p r z y le g ł e j  s z k o l e  lu d o w e j .

B e r l i n  d. 31. m a rc a .  Post dono- 
S a s k i  m i n i s t e r  w o j n y  k o n f e r o w a łs i :

E UGRAMY.
W i e d e ń  d 31. m a rc a .  K o r e s p o n d e n  

cy a  s t a m b u l s k a  1 olii. Gorr. zapewnie* 
że  e x a r e h a  b u łg a r s k i  w ca le  ś ię  n ie  
g o d z i ł  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  s p r a w y  
m e t r o p o l i ty  t i r n o w s k io g o  p r z e z  s ą d y  
ś w ie c k ie  O w s z e m  ż ą d a ł  r e s t y t u o w a n i a  
go ,  i o ś w ia d c z y ł ,  że  d la  s ą d z e n ia  go  
z w o ła  s y n o d  n a d z w y c z a j n y ;  a  że  z r e ­
s z t ą  m ó g ł b y  g o  s ą d z ić  s y n o d  z w y ­
c z a jn y ,  k t ó r y  s ię  co r o k u  z b i e r a  w  S o­
lii po W ie lk a n o c y .

F ,x a rc h a  z a p e w n ia ,  że  t e n  w cale  
n ie  m y ś l i  w ro g o  w y s t ę p o w a ć  p rz e c iw  
r z ą d o w i  b u ł g a r s k i e m u ,  i p rz y p o m in a ,  
że m e t r o p o l ic i e  w ra c a ń s k ie rn u ,  k tó r y  
w u ro d z im y  k s ię c ia ,  d. 14. z. m. nie 
sa m ,  a le  p r z e z  s w e g o  oficymła o d p r a ­
w ia ł  doty7c z ą c e  m o d ły ,  d a ł  ( e x a rc h a '  
n a g a n ę  i p o le c i ł  m u  u n i k a ć  w s z y s t ­
k ie g o ,  cobyr z a  zntii:  w r o g i e g o  p o s tę ­
p o w a n ia  p r z e c i w  k s ię c i u  i  r z ą d ó w 1 
p o c z y t y w a ć  m o ż n a .

Wiedeń d . 31. m a rc a .  P o s t ę p o w a ­
n ie  k a r n e  p r z e c iw  m o sk a lo fU sk iem u
redaktorowi Kozaryszczukowi. wdro­
żone 24. grudnia na wniosek rządu 
bukowińskiego pod zarzutem zaburze­
nia religijnego, z o s ta ło  z a s ta n o w io n o .

Wiedeń d. 31. m a ro a  K o n fe re n c y e  
b i s k u p ó w  w  s p r a w ie  u ło ż e n ia  k a t e ­
c h i z m u  b ę d ą  d a le j  p r o w a d z o n e  w  kw ie  
t n i u .  G e n e r a ln a  r e w i z y a  p r o j e k t u  p r z e ’ 
w y b r a n y  k o m i t e t  o d b ę d z ie  s ię  p °  
W ie lk a n o c y ,  p o e ż e m  z r e w i d o w a n y  p r o ­
j e k t  p r z e d ł o ż o n y  z o s t a n i e  p l e n a r n e m u  
z g r o m a d z e n iu  b i s k u p ó w .

Wiedeń d  31. m a rc a .  W o b e c  s e n ­
s a c y jn y c h  d o n ie s ie ń  lo n d y ń s k i e g o  S ta n ­
dardu  i d z i e n n i k ó w  w ło s k ic h  z a p r z e c z a  
Frcm denblatt, j a k o b y  z p o w o d u  z a p o ­
w ie d z ia n e g o  w y ja z d u  a r c y k s i ę e i a  R a i ­
n e r a  n a  u r o c z y s to ś ć  s r e b r n e g o  w ese la  
k r ó l e s t w a  w ło sk ic h ,  m ia ły  s ię  to c z y ć  
n a d z w y c z a j n e  ro k o w a n ia ,  ze  S to l ic ą
św . z a  p o ś r e d n ic tw e m  n u n o y u s z a  p a  
p i e s k ie g o  w  W ie d n iu .  O p o d o b n y c h  
r o k o w a n i a c h  c z y  z a  p o ś rą d n io tw e m  
n u n e y u s z a  czy  t e ż  w  i n n e j  fo im ie  n ie  
b y ło  i n ie  m .  m o w y .  T r e m im ila t t  < łv  

i e  a r e y K s i ^  B a o n l r  w y j e d z . .

z k a n c le r z e m .  C h o d z i  o p r z e d ł o ż e n i e  
w o js k o w e  i  d a l s z ą  w o b e c  n i e g o  t a k t y ­
k ę  r z ą d ó w  R z e s z y

D ale j  d o n o s i  Post z d o b r z e  p o i n ­
f o r m o w a n e g o  ź r ó d ł a :  M y ln e m  j e s t  d o ­
n ie s ie n ie ,  j a k o b y  w  r o k o w a n i a c h  b a n -  

' d lp w y c h  z Rfłsyą sz ło  t a k ż e  o d e p u s z -  
oswnie w a lo r ó w  r o s y j s k i c h  do  lo m b a r -  
dc fw am a w  R e ic h s b a n k u .  N ie m c y  n ie  
m o g ą  p r z e c ie  z a r ę c z y ć ,  że w a lo r y  r o ­
s y js k ie ,  o k tó r e b y  c h o d z i ło ,  t a k ż e  n a ­
d a l  d o b r e m i  p o z o s ta n ą .  G w a r a n c y ę  ta -  
k ą  m o g ł y b y  N ie m e j ’' ob jąć  t y l k o  w  t a ­
k im  r a z ie ,  g d y b y  i m  p o z w o lo n o  w g lą ­
d a ć  w  r o s y j s k i e  s t o s u n k i  f in a n so w e .

Hamburg d. 31. m a rc a .  S e n a t  o d ­
r z u c i ł  ż ą d a n i e  w ła ś c ic ie l i  o k r ę tó w ,  
a ^ e b y  w  i n t e r e s i e  h a n d l u  h a m b u r s k i e  
go  n ie  o g ł a s z a n o  l i c z b y  c h o r y c h  n a  
c h o le r ę ,  a ie  j e d y n ie  w y p a d k i  śm ie rc i .

Faryż d. 31, m a r c a .  W k o ła c h  p o ­
se ls k ic h  z a p o w i a d a j ą  g a b i n e t  C o n s t a n  
są, a lb o  D e v e l l e g o .  R i b o t  z o s t a n i e  z a  
p e w n e  a m b a s a d o r e m  w  L o n d y n i e  n a  
m ie j s c e  W a i d i n g t o n a ,

Paryż d. 31 m a r c a .  O b ieg a  p o ­
g ło s k a ,  ż e  u t w o r z e n i e  n o w e g o  g a b i  
n e t u  b ę d z ie  p u  w ie r z o n e m  B u r d e a u ’cw i.  
C a rn o t  r o z p o c z ą ł  j u z  d z i ś  z  n im  w  t e j  
s p r a n  ie  r o k o w a n i a .

P a r j ż  d. 31 m a rc a .  W S a i n t  D e n is  
sp o d z ie w a n o  się  p o n o w n y c h  b u r d  w 
kośc ie le .  P o l i c y a  p o c z y n i ł a  w ie l k i e  z a ­
r z ą d z e n ia .  K a r d y n a ł  a r c y b i s k u p  p a r y -  
z k i  i r z y b y ł  do  k o śc io ła  i m ia ł  z am -  
o o n y  m o w ę  u ś m ie r z a ją c ą ,  l y m  r a z e m  
h a ł a h u r a n i o y  h a ł a s o w a l i  t y l k o  n a  u l i ­
cy, I n t e r p e l o w a n y  w  te j  s p r a w ie  w  J z -  
bie p o s łó w  m i n i s t e r  p r e z y d e n t  R i b o t  
o d p o w ie d z i a ł ,  że  z a r z ą d z o n o  ś l e d z tw o  
s ą d o w e  i r z ą d  m a  so b ie  z a  o b o w ią z e k  
z a p e w n i ć  w o ln o ś ć  k o śc ie ln ą .

K z y m  d. 31. m a rc a .  N a cz as  p o b y ­
tu '  c e s a r z a  n ie m ie c k ie g o  p r z y b ę d z i e  t u  
o d d z i a ł  t a jn e j  p o u e y i  p r u s k i e j .  P r z e d  
p r z y b y c i e m  j e g o  z o s t a n ą  p o d e j r z a n i  
a n a r c h i ś c i  a r e s z to w a n i .  P r z y g o t o w a n i a  
do  s ł a w n e j  ż y r a n d o l i  (.ogni s z tu c z n y c h )  
n a  M o n te  P in o io  i P i a z z a  de l  P opo lo  
z a s t a n o w io n o ,  p o n ie w a ż  p o l ic j ’a  n ie  r ę ­
c z y  za  u t r z y -m a n ie  p o r z ą d k u ,

J e n e r a l n y  d y r e k t o r  B a n k u  s y c y l i j ­
sk ie g o ,  k s i ą ż ę  Y e r d u r a  z o s ta ł  u s u n i ę t y  
za  n i e p r a w i d ł o w ą  m a n ip u la c y ę .

W  L u l a  (w Sardynii) przyszło do 
zaciętej walki między brygantam i i 
żandarmami. Trzech brygantów za­
bito.

R z y m  d. 31. m a rc a .  K s i ę ż n a  
W a le s  z  c ó r k a m i  u d a j e  s ię  do  C u ) fu  
c e le m  z w i d z e n i a  p a ł a c u  c e s a r z o w e j
a u s l r y a c k i e j .

■ Sofia d. 31 m a rc a .  M in i s t e r  s k a r b u  
S a l a b a s z e w  w y j e c h a ł  do  W i e d n i a  g ł ó ­
w n ie  d la  s p r a w ie n ia  d a ró w ,  kr.óre p r z y ­
sz łe j  m a łż o n c e  k s ię c ia  m a j ą  b y ć  od 
k s ię c ia  z ło ż o n e .

K o n s f a n t y i i o p o l  d. 31. m a rc a .  31 t u ­
re c k ic h  ż o ł n i e r z y  z n i e w a ż y ło  zi 
c z y n n ie  n a  u ń o y  ż o n ę  je d n e g c  '  ' J 
sz y c h  u r z ę d n i k ó w  a m b a s a d y  w ło s  l e j .  
A m b a s a d o r  z a ż ą d a ł  ś c is łe g o  1
u c z y n ie n ia .

I I .  Materyały i wyroby kuśnierskie.
1. Skóry w osobliwszycL gatunkach, krajowe 
i zagraniczne wyprawione w kraju. 2. Futra. 
3. Wyroby t. z- galanteryjne. 4. Wyroby 
sztuczne kuśnierskie.

Tli. Wyroby skórzane. A. z zakresu 
szewstwa. L Obuwie. 2. Rysunki fasonów 
3 W7zor.y kopyt. B. z zakresu siodlarstwa i 
rymarstwa, kuferniczc i galanteryjne. 1 Wy­
roby siodlarskie z skór jasnych, siodlarstwo 
powozowe, wyrobe kufein ictt  i galanteryjne.
2. Wyroby rymarskie ze skór czarnych. C. 
z zakresu rękawicznictwa. 1 Rękawiczki 
wszelkiego rodzaju. 2. Wyroby ze skóry je 
lonkowej, jak  kaftaniki, poduszki itd

IV. W7yroby ze sierśai, szczeci i rogu. 1 
Szczotki we. wszystkich gatunkach i penzle. 
2. Grzebienie, trąby itd. Program ten u- 
cUwalono po kilkudniowych cierpliwych na­
radach, przyczem polecono prosić dyrekcję 
wystawy, iżby przy /.akUpnie przedmiotów 
na ioteryo wystawową uwzględniła także 
wyroby ze skóry Spodziewany jest udział 
kilkunastu rękawiczników, kuśnierzy i kil­
kudziesięciu garbarzy. Pełnym energii i wy­
sokiej fachowości przewodniczącym grupy tej 
je s t  p. Bolesław Żardecki (z Łańcuta), jego 
zastępcą p. P io tr  Czapczyński, referentem 
znany przemysłowiec p. Jan  Stromenger. 
Korreferentami: dla garbarstwa p. Ignacy
Wurin (z Rzeszowa), dla kuśnierstwa p. 
Piotr Czapczyński, szewstwa p. Adolf A 
leksandrowicz, rękawiozniotwa p. J a n ' Spo- 
żarski. Członkami sekcyi ze Lwowa są : pp. 
Józef Czernicki, Edward Maehayski," Juliusz 
MikoKsz, Alfons Nadwodzki, Maurycy Roz- 
Hół, Micnał Walichiewicz, Jar. Wodziński 
Nie wątpimy, że przy ich współdziałaniu i 
osobistych zabiegach przemysł 'śkórny me 
będzie potrzebował kryć się w cieniu.

—  Kółka rolnicze. Na nełnmń pic 
narńein posiedzeniu zai-ządu głównego, j>ud 
przewodnictwem prezesa Augustynowicz*, u- 
chwalono, iż tegoroczne walne zgromadzę 
nie Towarzystwa Kółek rolniczycii ma się 
odbyć w dniach 4 5 lipca bi.  w Krako­
wie. Poi zadek dzienny, sposób przeprowa­
dzenia wyboru delegatów, oraz bliższe szcze­
góły Zjazdu, podane będą później. Bezpośre­
dnio po wainem zgromadzeniu Kółek, odbę­
dzie się zaprojektowany w roku zeszłym wiec 
katolicki.

Wiedeń d. 31. m arca  U n n n h a n k  
zaw iadam ia ,  że o b l ig a c j e  galicy jsk ie  4 
p rp re n to w ej  pożyczki,  w zg lędn ie  wyda- 
,rafae ń a  raz ie  v  icb m ie jsce  kw ity  in- 
tb im is ty c zn e ,  lo m b a rd u je  a u s t ro -w ę g ie r ­
ski baiik w w ysokości 75 p ro ce n t  kursu 
dz iennego .

—  T‘ PCT“n l » u r e a  donoszą, żeb»nk szla­
checki rozpisał już w trzecim terminie licy- 
tacyę na 738 majątków Pctersb. W icdom . 
donosząc o tern, zaznacza, żc w tych gu­
berniach, w który cli element polski lub nie­
miecki ważną odgrywa rolę. wystawiono na 
licytację znacznie mniej majątków, niż w gu­
berniach czysto rosyjskich, i żc majątki wy­
stawione na sprzedaż w guberniach miesza­
nych należą przeważnie do Rosjan. Na pol­
skie majątki licytacji nie ogłoszono.

do 5.60, Jwczmień 4.5C do 5.53. Rwy*1 14,5*, ̂  
I I '— Groch 6 J -  do 9 .—. Wyki. GóO ao n . i f r  
Ber jk 5.— do 5.50. B reoika 7 4® 7-0Ó*. Ko kat
roazf s ta ra  5'50 do 5.85, now= 4.80 ac 5.JJ. 
Chm ijl zł 56 kilo 65.— do 85.—. Kuaioud%  
czerwona 60-— do 75—, b iata (j5.— do J o  " 
szwedzka 0 5 .--  dc 80.—.

Spirytus za lb.OOo it. pret. złr. loco stacTe 
kolei 11-—11 25.

Usposobieni^ lepsze eo do pszenicy i ov»oi' 
trw ałe, na rzepak  h .ianke Fopyt wzfflSga'Wgr*" 
innych produktów  tylko eelmejuzn gatunki U li. 
wu poszukiwane,

W iedeń  30. marca.
Pszenica na jesień  7 61 do 7463, na  wiosnp 

7.60 do 7.63, m  m aj-czerw iec 7.39 do -741. 
Zyio na jesLu 6'tiO d e  6 '6 t ,  na m aj-iksuwie* 
6-49 do 6.50. K ukurudza n a  mai izerwieo 4‘88 
do 41)1. Owies na wiu.a ę  6-01 óc 5.96. R e ep a t 
na siyczeu-luty 13'90 do 13'00, nowy rzepak l ż  «0 
do 12.65. K alarepa na  sierpień  i lu ty  loco W .e-
deń   do — , na sierpień  i wrzesień — 10
do —.—.

Cukier
W iedeń 31. msrea. 100 klg. surowicy 88 

stopni R. protnpt i  Aussig 1> 20—19*52, 
nada la 36'75—3 7 '- ,  2a 36'50—37-—. Cul.ier 
w kostkach l a  37'50, 2a 37 — do 37'25.

Produkty zwierzęce.
W ied eń  31. marca. Sprzedawano za 1 zł. 15 -  16 

sztuk świeżych ja  sadzonych 43—44. M as!» s to ­
sownie do jakości, m as tj wiejskie 1 1 0 —1745 zł. 
targowe 0 95 do 1.05 Lig.

» . •
Smalec.

V led ez  31 marcu.
Noiowano za 100 "kilo sm alcu 5h '— « o 5 6 ‘ —. Sto- 
nina trzym a się w cenie 51 złr.

S tu n  powietrza Wczoraj popoRidniu
było pochmurno, dziś rano się wypogodziło 

Barometr idzie w gorę 
3ian baromeiTU zredukowaiij d; po/io- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w  pńi 
ludnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnie -1. kwietnie rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie w 
do kierunku południowo zachodni co dc siły 
słaby (2).

Średnia temperatura doby podniesie si 
do 4  5"C„ niebo bęlzie lekko zachmu­
rzone. a względna wilgotność powietrza około 
3 0 % .  Opadu nie będzie. Pogoda.

J u t r o ,  dnia 1. kwietnia: Wielka Sobo­
ta. — Sw. Prep. otec.

f  ń
-

Ifad ©słane.
(Za t |  rubrykę i^akcy .  me j

w y łą c z r  ie  j a k o

i a  donosi, że d- 1£. b. nł.
. - ł o ś c i a n  obrządku  gr. kat.  z Ząmie" 

cbow ^ . zSłosiło się do s ta ros tw a j a r°" 
sław sk iego  ze sk a rg ą  n a  swego probo­
szcza, ks. J a n a  S ozańsk iego , i u o sw ia u -  
ezeniem , że p rzechodzą n a  obrządek ła -

d a je ,
do  R z y m u  jedyn i '?  .
r e p r e z e n t a n t  c e s a rz a  w c e ln  w z ię c ia  
u d z i a ł u  w p o m ie n io n e j  u r o c z y s to ś c i  
fa m i l i jn e j  d o s to j n y c h  j u h 1ł a to w  sc is le  
z a p r z y ja ź n io n y c h  i p o ł ą c z o n y c h  w ę z ­
ł a m i  p o k r e w i e ń s t w a  z ,»,rcyksięciem. 
Nie j e s t  z r e s z t ą  w y k l u c z o n e j ń  p r z y ­
p u s z c z e n ie ,  że  a r c y k s i  ^zę R a in e r  z t ą  
p o d r ó ż ą  p o ś w ię c o n ą  d w o r o w i  w ło ­
s k i e m u  p o łą c z y  w iz y t ę  w  W a ty k a n ie ,  
c h o c ia ż  to  n ie  w c h o d z i  w z a k r e s  j e g o  
m isy i .

Dział ekonomiczny.

Przemysł skórny na wystawie aj.

Grupa 18. s, kcyi AA7. p r z y s z I ^ ś t a i Y j
naszej obejmuje przemysł skómy l  iżemy sl 
E o t a d  jeszc#' drzem.ący konkurencją 
obca prz/gnfćciony. Niemniej budzi sio po­
jadany ruch i na tein polu. f a b ry k ą  biało- 
skórniezs. w Stryju dostarcza juz skór sar­
nich i jelenich w znacznej ilości, tak iż 
obyć się tu można bez pomocy zagranicy 
rękawiczkami w częściach sprowadzanoini od 
lat wielu nas zasilającej. U wiele znaczniej­
szy krok uczyniło w ostatnich czasach gar­
barstwo. Tu postęp jest już wprost widoczny 

piękne na przyszłość rokujący nadzieje. 
Zebranie pełnego, o ile możności obrazu 
przemysłu skórnego stać się , powinno sku­
tecznym de dalszej pracy bodźcem a takiem 
jest przeciez główne zadanie organizującej 
się wystawy! Członkowie sekeyi X V . grupy 
18 wygotowali już obszerny program który 
tu w streszczeniu podajemy. Grupa ta  obei‘- 
muje wiec:

I. Skóry surowe i wyprawione, oraz m a­
tę ryały i narzędzia garbarskie. 1. $}k o n ­
wojowe 2. Skóry krowie i jałowicze. ó. 
Końskie. 4. Cielęce. Baranie. 6. Kozie 7 
Sarnie.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dniu 31 m arca. (Z Izby handlowe,).

A k ey e  za s/.tuke: Kolej gal. Karolą Ludwika
20i/zł. m. k. 318'EO do 221 '50. Kolej Lwów-Czern.- 
Jasska po 200 t ł .  w. a. 25'' 5 . do 262 50. Banku 
hipotecznego po 201) zi w. a. 365 — do —. 
Ban.ra kredyt galic. po 200 zł. w . a  t io 2 t5 .— .

l i s t y  z a s ta w n e  za lOO z ł . : Banku liipoz. gal 
5° „ loeow. w łe la i .  L)0'70 do 10140, 5" 0 z l0 °/„  
pre,,). 199.70 do 110 40, 4'A I ,  los. w 50 iat. 1O0-— 
dc 100.70. Banku ki«jovego 4 7 ^ 0  l°s w b l lat 
100 50 do 101 20. Towarz. kredyf. gal. ziemsk 4° /0 
98.80 do fiu —, „ los. » 4 l7 j l a t  97 -  do — .
4I7S0 0 los w52 1. 100 75 do !01*45, 4° „ los. w 56 
latach 97 60 do —*— .

L is ty  ś lu ź n e  na 100 i\ Gal. Żaki. kle* w.ośa 
w likw. -  .— do —. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakradli dla Galioyi i BukoWiny w likw 6° 0 los 
w 15 latach 50.— . do —.— .

ObllKl za 100 %i. : Inafliuniia yjne galie. 5°,0
m. b. 1 0 5 . -  do Galie f«nduszu propiua-
i yjnego 4%  06 S0 do 97-50. Bukcw fi.nd.tszu 
piopinaeyjnegó 5‘io W  ^  Łe.a_banku

M e°meTo25-  W - - - * '  k .a jo w az  'ro ­
ku 1873 6«|„ w. a. 10450) Jo 7 'Y “' , 1 roku ’ p88 
4 1/ 1 100'00 Jo - "—. 4 |0 9550 du . r ó ­
życzki 4-prc. koronowej 95-50 do 96-20.

L osy : Losy miasta Krakowa 24 — do 26.—
Losy miasta Stanisławowa 84 — do 37 .—.

Waluty: Bukat eesarski 5.05 do 5.75. N a p o  
leonJui 9.60 do 9.70. Połin.peryał rosyjski 0.70 
jo  .—. Rubel rosyjski srebrny 1.26 50 do 1.-0. 
Rubel1 rosyjsi i papierowy 1.26 do 1.28 100
marek niemieckich 59 30 do 50.70.

W iedeń d. 31. marca (telegrafrwane).

K e n ty : wspólna papierowa O8'30. srebrna 
98.70, anstr. koronowa op go, złota l l c l ó  wec 
koron. 95 40 złota 1 16'05.

A k c je  p rz e d s ię b io rs tw  tr a n s p o r to w y c h :  Ko 
lei Ke.tola Ludw. 219-50, Ozerninwieokiej z6 1 25 
lV łno nej 2!)4 00, Państwowej 316-75, Pólnocno- 
z&chod 245 00, W ?g. półn.-wachod. 205-50 Połu- 

/ I ' 0lJlb;ir,i-ę. V.1' 75’ i s c- L o racń ta  (za 
7.0 ’ B u k ffiiiiSKicn kolei lokalnych (za 2Ó0i 

170 —, Kołom yjskich (za 200) — ■—

Q09Al£C>e : A HKtl- w?*i«rsk. na 60 i zł
«  7 V 'S1T a " str ' i6o 50, Landerbanku 259 2ó'
z“ a? Ul l » r ‘5’ br :  ^  ^  kredyt, ziem!za 200 zł. 1 3 d — czesk. Banku eskont. za 200 zł
f ' h u r̂ a l,y,,ot- 200 z ł- 605, galicbaku dla handlu i przem ysłu za 209 —■ '
ciioiu.-słow . Hanku k ra j. livuot 1’20’dO

Gal. p r o r n m a c ^ S ;  'buto J .T p fe fć I  m Z?Ł r 1-
l o n 5 S tiv  |7,17 l i!)W i e ;5 p r - i aL B anku bypol.
Gal Tow L , o f  red6 Zleiu' ' Krakowie 1 0 3 -
Ł o  7 ń n - ! r  i 4*  Pr. Banku kra-'
bnkow 1 ’ j ° 'v- Nakład, kred ziem. 101,oukow. kasy oszczędn. 102- .

hrzyża T8*90, weg. Czerw 
St • > Bazylika b'40, Krakowskie 24-—
otanisław ow akie 35-—.

\ W l u t *  Ruble papier. 127 25, 2o m srl rw ii 
11 88, 20-lrankówki 9 65, sovereings 1211, tu­
reckie liry złoto 1088 100 m arków k' 59-375. wł»- 
sk ia 100 lirów ki 46-30.

J & .  d L " w  c O s e / c

Dr. M AKSYM . KR
b. c. k. koncypien t P roku ra to ry i  Sk<9rbt:, 

o tw orzy ł  k a n . e l a r j ę  adwokacką

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 7.

Dla usunięcia zawrotów głowy,
zaćm ień  w oczach, upo rcz rw ych  holów 
głow y, do których zwykle tak  są sk łon­
ne osoby krw is te ,  dosyć, ja k  w ypiją  wie-: 
czorem  szk lankę  z i ó ł e k  (% a3n j |bar i#  — 
Bardzo p rzy jem nego  s m a k u /  sp Jaw tk im ’ 
czasie  zm n ie jsza ją  i usuwają. Se pj&ypa-) 
dlości bez na jk ró tszego  naw e t  oderw au ia  
się. od zwykłych zajęć lub dyety. S k ład  ■ 
wc Lwowi e  w ap tekach  pp, Mikóla-sć-ha, 
W e w ; órskiego. R uckera ,  Sk lep ińsk iego  i 
Lacliow ,cza. 747

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich z a m ie js c o w y c h  prenume­
ratorów —  i dla niektórymi miejscowym, 
o ile atarczy nadesłany nam zapas

Wal5| ipiMira It iffiiic l'
(Du nabycia w księgarni Altenberga woj 
Lwowie).

   :     P  .

Z a k ł a d  f o t o g r a f i o z n y

a r ty s ty  #nalarza

L  K O F H L E R A
we Lwowie pl. MAiyacki ^wejście od ul Krętej).

Z d j ę c i a  i  p o w i ę k u o a i ą .

Przypoiiiiii.miy, żc dej,ozy to ram i Wina 
i \y<» Lwowie,
R ucker  i W ew iórsk i .

pp- M ikolascb,

r o z k ł a d  p o c i ą g ó w
ohow iąaujim f (,d 1 m uia 1892.

(Czas houwski

Z  rynków towarowych.
Z b o ż e  i p r o d n k t y  r o l n e .

4 t p £ l I w W d o * " ®
Z j r r g l w e  6.90 dc 6.15 Owies o tro czn y  5.20

O d  c b  o

Kui yer
M if

łzani

irakow a 
Powoł. zi'“.n.. 
(zgł.dw orea, 
Czernin wiec 
Stryja 
Bełżca . 
Soaala . 
iirnne] Vv>d y

10-11 
3 ~

B'36

3 07 5 '-«l U'01
lo-tiźl io j*  
9 11 o

: !) 561 3 i t
b Itti ,0  -1
-  J *_  1 p

7

10 ao
7-71

;2-5H

9-571
7-*1

P r z y  c M ł M  '

brakowa 
Pod W- i* Fodu
la g ł .  W-)
Jzwiąi
Stryj*
BełM*
sokali

.iii * 50
-  *45

— , %t. i 
io®® -

6 91 
#17 
>•40
-7-56
916

7'L
14%
2 35

- j  .ur- ' - --
— — --

9 ss

731 «
-4-4S
8-sa?

C jir- tłiie* v k tórych m inu ty  podkreślone  n  
M arną lin ijką, oznaczają porę nocną od godziny  J
wiłLWłiem dc *«di 5 unnui 59 r ■ o.

C z a s  I v  o z  ś k i  różn i się o m ino* 35 
średnio 8uropet*k ego, - mi»D w it s t  gdy zegi 
śr»Jk.iw .»-fluropejski (kolejow y) w skazuje g o d iii 
12, zegar lw ow ski w skazu je godz 12 m in u t 3:



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1. kwietnia 1893. Nr. 75.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

MA S Z Y N K I un iw ersalne do taroia mi­
gdałów , bułek, „ ak .u  itp. p» złr. 1-70, 

poleea P io tr Chrcąstowski, handel Żelazn 
w* Lwowie, piae K apitu lny  1 (naprzeciw 
katedry). 510

„ K e l ts c h a n e r  Z u e k e r fa b r lk s  A e tle n -G e - 
s e l ls c h a f t  w  K e l l ts e h a n  n a  M o ra w a en 4-

OSO B A  biedna, p ro s i eaoo dobreczynnych 
o 10 l i r ,  m iesięcznie, lub o składkę na 

n a  podróż de F rancyi. A d res : Z. L. Biuro 
Dzienników we Lwowie. 521

ZN A JD Ą  N A T Y C H M IA S T  umieszcze­
n ie  w Biurze w yw iadowcze* J. Poliń- 

i  kiego we Lwowie, u liea  Karola L udw ika 
L S I .  p ię t ro : P an ie  n a u c z y c ie lk i , które 
rs*są się sgłosió osobiście lub  listownie. 
F rancuska b o n a ,  k tó raby  prócz n au k i za­
ję ła  s i cokolwiek szyoiem. B o n a  Polka 
z egzaminem Froeblowskim . K ilk u  p is a rz y  
ekonomicznych ze szkół niższy ch rolniczych, 
Biuro polecić może zdolnych i wypróbowa­
nych ekonomów kawalerów, również i na 
erdynarye, oraz zdolnyeh egzaminowanyek 
leśniczych. 53P

R0 N C E 8 Y 0 N 0 W A N A  A ^E N C Y A  pry 
w atna K azim ierza Czei w ińskiego we 

Lwowie Sykstueka 3 2 , poleca za wem po­
średnictw em  uzdolaioufoh i prawych za- 
raądoów, Ekonomów, Leśni ezych, P isarzy 
gospodaresyoh, B o n , Guwernerów, Panien 
słnzęeych , Kucharzy, K u eL .rek , Klucznio, 
Ogrodników Lokai, Furm anów  i wszelkiego 
rodzaju służbę dworską tak  w miejscu j 
i po za obręb m iejseow osJ. Z a łatw ia  w„zil- 
kie uamowiunia w zakres A g en c ji weho- 
dzuee, punktualn ie  i srm ien n ie , ku zado­
w olenia. 522

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  b u m u a v i
S a tsły , o y k stu sk - 6 we Lw ow ie, zaraz 

m a do polecenia rządeów ekonomicznych, 
ekonomów, leśniczych, egzaminowanyoh go 
rzelników ogrodników. G uw ernantki, bony, 
panny  służące i s łu g i wszelkiego rodzaju.

511

PR Z E L O T  (A ntillit ru lnearia), gatunek 
ten koniczyny odpowiedni n a  g run ta  

w szystkie przepuszczalne , zastępująe czer­
wony koniczynę, sprzedaje po eenie 60 złr. 
za eetnar m etr. Zarząd dóbr Korsowa d o - 

: i t a  Leszniów. .19

FO R T E P IA N  ucznia Bóscndorfera za 
2 f0  'Jr. do sprzedania. Sk ład  i wyrób 

fortepianów K. M areckiego, K opernika 9. 
Fortepiany nowe od 269 z łr  i wyżej. Gwa- 
raneya na la t 10. 513

stare i nowe sprzeda * 
4 1 ^ 8  najtaniej

E M IL  W EIN ER
W ie* I., S a lz tho rgasae  4

A t t n  stera
pod C zarną 4304

re u ty ła  za  z a lic z k ą  pocz tą  lu b  k o le ją

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane 

Nasion; św ierka za fun t ( ' / i  k lg .) 1 itr.
S a d z o n k i:

Scsna 1 i 2-letn ia silna  po 45 et. i 90 ct. 
Świerk 2-ietni tiln y  po 80 et 
Olszyna 2-letnia silna po złr. 180

aa 1 0 0 0  s z t u k .

Zupełne, zdatne do użytku

Urządzenie gorzelni
sprzeda ta n io : 4365!

Wielki wybór
wszelkich

Artykułów

pslesa 4260

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatw ia najtaniej

B D D O L F I 0 SS1
BIURO O G ŁO SZEŃ

Wiedeń, I, Seilerstatle i

TRAWA MIODOWA
(Hotcus lanutus) 4222

nasienie świeże i pewne n a  grun ta  suche 
lub mokre zupełnie liche, n a  pastw iska 
wyborna roślina, raz zasiana trw a k ilka  lat. 
J e d e n  k o rz ec  wraz z workiem kosztuje 
4 z ł r . ,  p rzy zakupnie naraz 10 k o re y  do­
daje się korzec beip ła tn i* . Zamówienia 
uskutecznia J .  B U L S IE W IC Z , sk ład  na­

sion w B o c h n i.

Stary Cognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starczę. od najpierw  i-e j jakości franco 4 

j butelki za 6 i l r . ,  albo 2 litry  za 8 złr.

iBenedykt Hertl, właściciel dóbr, 
z am ek  GolitSCh p rz y  Gonobltz, Ł ty ry a .

P rz e p y sz n e  w z o ry  d la  o sd b  p ry w a tn y c h  g r a t i s  1 f ra n e o . Obfite k s ią ż k i  z w zo ­
r a m i  jakich dotąd n.o było d la  kraweów niefrankowane. Nic opuszczam 2 '/a an i 3 l/s 
z łr. n a  m s t / ie ,  a it. daję też żądny oh boniflkaoyj krawcem , jak  to czynią mei konku- 
ren si = izLsdą in n y eh  odbiorców, natom iast mam sta łe  ceny net'n, za które każdy 
pryw atny  edbiorea otrzym uje dobry i tan i towar. Dlatego też upraszam  zażądać mojej 

księgi wzorów, a  ostrzegam  przed innym i wzorami zawierającym i podwójue ceny.

M I T E R Y A Ł Y  H A  U B R A A IA .
Pernw ion i doskin dla Wielebnego Duohowleństwa, przepisane materje na mundury dla 
o. I k. urzędników, także dla weteranów, i t r a ły  ogalewych, gimaastykow, I ełuzą-ycn 
na llberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, panisk, tak ie  nieprzem akalny 
na ni lory myśliwskie, materje do p ra r 'a , pledy do podróży od 4—14 złr. K io  pragnie 
nabyć towar uozolwle sporządzony, trw ały , ozysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 

iseiej oferuj;szmaty, które eoraz częściej oferują po cenach bardzo n isk ic h , jednak  w ga tunku  tak 
złym, że opłata krawoc za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższ ten nieeb 

się uda d o  a a j w l ę k n s a g o  s k ł a d a  m k n ą  w  A u s tro -W ę g rz e c h  pod firm ą:

Jan Stikaruffih/ w Bernie ■•rawskicm (Briinn).
N a jw ięk szy  s k ł a d  su k n a  w a r to ś c i  l/« m ilio n a  z ł r .  — Ażeby daó w yobw ienio o 
moim składnie nadm ieniam , i t  nie tylko est on najw iększym  oksportowym interesem  
w eałej Europie, lecz nadto  p, siadam  nsjw .ększy m agaeyn przyberów dla krawców i 
w łasną intreligatornię do rozsyłki wzorów. Celem przekonania się o praw dzie słów 
meiek, zapraszam  każd^yo do zwiedzenia m oich m agazynów, v  k tóryeh stale 15# osób 
pracuje. W ysyłka tylko za zaliczką. Korespondencja w języaaeh • niem ieekim , ezeskim, 

węg.ersKim, polskim, wreskLa, franeuskini i angielskim . 4238

wyrobu

Kazimiery Matczyńskie]
odznaczony w ie lk im  m ed a lem  b rą z o ­
w y m  n a  w y s ta w ia  w K ra k u w le  1891.
N r. 04 a truflam i . kilo ałr. 7-30
N r. 1 z zw ierzyny i drobiu „ 6-50 
N r, 2 doskonały . . „ 8 1 0

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactw a i drobiu , bardzo 
p n o a  lekarzy polooony po 10 a łr. kilo.

Ekstrakt mięsny
n a  sp osób  L leb ig a

sło ik i pe 70 et.

Nasienie arbuzów
o l b r z y m ó w ,  ważąeyeh 45 do 50 kilo, 

1 kilo 2 złr.
Sprzedaje Z a n a d  d w ' , r u  Ł a p n y n  

poczta m i i t a i y . ,

v o ^ t 6 e  i c a p 0 ^ * z e

• ^ 0dn\®\8Z
p O  O01 L*ÓW,

4369 _

(koleus lanatus) 
isn ej p r o d u k c j i ,  świeżą 
ewuą ,  sprzedaje Z a r z ą d  
i r z e i a  poczta Ł a p a n ó w  
4 złr. za koriec wraz z wor 
u i wolną odstawą do kolei

m  - ■■

Ceny zniżone o 15%.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE 
w  R adym nie

ograniczoną i aubweneyonoram e przez 
Lwowie

Stewam yazaaie zarój estrowane a porę
W ysoki W ydział krajowy we

poleoa swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe 1 promowe, gurty do wy­
bijania wóaków, chodniki na korytarze 1 t. p.

W szelkie wyroby ozdebne, jako to : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
S'aiKl do łóżeczek lziecinnych, torebki myśliwskie, ham ak i, sieci do polowania, 
sieci na  konie od m uch i śniegu itd. wykonywane bywają starannie n a  osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swe sk łady  komisowe- 

IM Iatou > C entralny B azar k ra jow y; w Prtemyiltt Bazar im. Zyblik iew ieza; 
w Stanisławowie B azar powiatowego towarzystwa handlow ego; u  JSa&eucie 

Towarzystwo produkcyjne i handlow e; w D(bicy Towarzystwo handlowo.

O e n n l k l  g r a t i s  1  f r a n o o .  

D y r e l c c j a , :

M a rceli 8 w iech o w ski. K s. L eo n  P a sto r .

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 °jo A S T C ł M T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

JÓASYSNATY JUSOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w ujftkie Mi majdające aię w obiega 4 f/>V« A sy gnaty  k asow e i  90-daiowem wypo- 
wiedłeaiea oproeeutowane będą p o czą w szy  od  d n a  1. M aja 1890 p o 4%  

i  80-daiowya tenaiaew wjpowiedueaia.

D jr e k e ja .
L u tó to  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

Fabryka wózeczków dla dzieci 
i  fo te li d la chorych.

Składy : we Lwowie J. Kónigsberger, Akademi­
cka 3. K raków : M N^cmetz Sukiennme 30 

F a b r y k a  1 s k ł a d  g łów ny  :

W ie d e ń , Y lL F c id e n g a s s e  3.
Ilustrowane ceni iki g ra tis i łianeo.

 .  -UUiS

Centralny Zarząd dóbr

Jep Eisc. Jff. Ir, Włodzimierza: :
we Lwowie ulica Kurkowa 15

ma do wydzierżawienia
od 1. lip ca  1 8 9 3  r. 4371

sześć folwarków
różnej rozleg łości, w klucza Zarzecze, położonym  

w pow iecie Jąrosław skm i.
W yłącza  się  w sze lk ie  p o śred n ic tw o

Hy sTIh e
COSMETIK
H m jihalt .

Żaden ś ro d e k  ta je m n y
tylko prawdziwy „020N“ w wodzie zawarty, jest kosmetykiem, 

który w swoim rodzaju epokę stanowić będz<e.
„OZON44 ma wyjątkową własność usuwać obum arłą 
zgrubiałą skórę , nie naruszając zd owej i delikatnej, 
dlatego też obm ywanie „OZONEM "4 odświeża skórę, 
czyni ją  p r z e ź r o c z y s ta ,  i jest najlepszą o c h re n ą  
p rz e c i  y o p a le n iu ,  p ie g o m , p lam om  i  w ą g ro m . 
„OZON-4 dla u z y sk a n ia  b ia ły  eh  i d e lik a tn y  ah  rą k .  
„O ZO N 44 ja k o  d o d a te k  do  k ą p ie l i .
„OZON44 Ja k o  k ą p ie l  n a  n o g i.
„O ZO N 44 Ja k o  o d ży w iacz  d la  b lo n d  w ło só w . 
.OZON-4 ja k o  p łu k a - i ie  zębów .

„OZON-4 ja k o  o d św leżaez  p o w ie trz a .
„OZON-4 j a k o  o c h ro n s  p rz e e lw  u k ą sz en iem  o w a- 

u ó w , szczególniej poleea się osobom podróżującym 
etc. ete. etc.

B r o a z u r y  na żądanie g r a t i s  i f r a n c o
C enu  za  */, l i t r o w ą  flaszkę z l r .  i  -25

„ B P I L A T O R "
po 12 letniem  doświadczeniu u'epszony i wzmocniony 

ku zupełnem u wyniszczeniu 
w ł o s ó w  n a  t w a r z y ,  r ę k a c h , r a m l o n a o h  etc.

Zniszczenie niepotrzebnych włosów było dotychczas płonnem  życzeniem , E PI- 
LATOR jes t środkiem , który nie tylko usuwa włosy, ale i ieh eebmki niszczy 
tak n iezaw odnie , że dają zupełną  gwarancyę zwrotu pieniędzy, jeżeli środek

skutkować nie będzie.
Cena maIV$o flakonu 5 z lr ., dużego 10 z lr .

l O O O  złr o d szkodow an ia  osob ie , k tó ra  po użyciu mojej

Pomady przeciwko piegom
jakoteż o p a le n iu ,  p la m o m  w ą tr o b ia n jm  i innym , nie straci ich zupełnie. 

Przy zam ówieniu za z l r .  2-20 p rzesy łka franeo.

Kosmetyczny pył kwarcowy
najlepszy środek na wągry. 4362

Przy zam ówieniu za z ł r .  1*(»0 przesyłka franeo.

ROBERT FISCHER, I >r. chemii i fabrykant kosmetyków 
W ied eń , I., H absbnrgergassa Nr. 4.

Kapujmy co kr<>J produkuje.

Sukna

Centralny Bazar wołów krsinml
ulice Zerola Ludwika 1. 5 I. piętro

^■łłf^ poleea

s M e b l e  ogrodowe, 
na ubrania męskieNs®^ Kufry I w alizk i

o najnowszych wzorach. p o d r ó ż n e ,  k o s z o w e

» ! „ _  P łóclenka ^

1 batysty na 
suknie damskie.
D R E L I C H Y  N A  L I B E R J E . ^ S ^ % r ^

Koce, Kapy, Kołdry, Kilimy i t. p.

W y r o b y  k ra jo w e  d o b re  i Innie.

fo .

i X X X X X X X » X X X X K X X X X ,
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w i i e c h ś w l a ł o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

za n iezrów nane

Wyro&f timlm ,ttiliton i Parfiarja.
3wać

■a -  -  " --------- i
A n ł i l A T l t i l i f t  Zaden a rt^ ku  ̂ toaletowy nie mofto rywaliz 

A n i l l O l i  U H t t .  p o d  WZg] jnem sku tku  i dobrooi z AiNTJLfiNTILIA 
Środek ten  otrzym any * odświeżających substancyi 
usuwa w krótkim  .zasio f egl, plamy w ątroblane, 
bJJznv Itd., nadaje oerze św ietną blałaśó, św Ia łaU  
I fialikatnaśd. —  Lena 2 ałr.

Filipton włosom siwym i wypłowiałym po kilk .krotnem  użyciu 
praywraea pi*kny 1 olor. PIL IPT O N  nie farbuje, lecz tylko 
udinl wtza włosy, które pod wpływem lego znakomitego 
środka odzyskują pierw otna barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 a łr. 50 ct.

najsilniejsze wypadanie włosów .o trzym uje , cebulki włu.o- 
Y a i C i l L l i l  w0 wzmacnia i de w ytw ariania i poiosru włosów pobn- 

daa. — Cena flakonu S złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

F D D B  I S m i C T
ni* z»ł? oł* tadayoh m etali iznyi h przymieszek, jest 
katniejeca męeaka roślinna, przyjemnie przylega do 
n a u ia ln ą  białość i je s t nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. 

et. Bózowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i L u . , .  
07 et., większe 1 ałr. 20 ct.. a łabędziem  1 a łr. 00 eentów.

te najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienicinego upię-

łabędziem 1 ałr. 50 
brunetek, m ałe pndełke

^oda fijołkowa. Usuwa z tw “-zy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pieraohnitm e i łuszczenie skóry, wjglŁd** 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 ałr.

Mydło kosmetyczny S p
31

ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierz linię siu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szcza si „r* Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z tw arzy. — Cena 60 centów.

J .  I H N A T 0 W I G 2
we LY^uW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, ulica HaRoh*> 
róg BoLnów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  w  cz fc“ '  _ .

NIOWCACH Rynek i. 2. ) (

a O O M O « g X b H O O < Z Q t 3 0 C ł O < X X ? C V

P r a w d z i w y  a n g ie lsk i

B A L S A M  C l I D O W S i Y
J e d y n ą  f a b ry k ą  i w j lą c z n e n i  ź ró d łe m  do n a b y -  
e ia  j e s t  a p te k a  „ p o d  A n io łem  S tró ż e m 4- a p te ­
k a r z a  A d o lfa  T h ie r r e g o  w  P r e g r a d u  (K ro a c y a ) .  
K a żd a  fla szeczk a  powinna być zaopatrzoną w czer­
woną etykietę i m arkę ochronną, których podobiznę 
obok uwidoczniono, niem niej też powinna być zawi­
n ięta  w przepis używania, a zam knięta met. Iową 
kapslą z wyciśniętą na niej firmą : „Adoli Thierry, 
apteka „pod Aniołem Stróżem 14 w P reg rad a44. Każdy 
inny Balsam niozaopatrzony w powyżej podane znaki 
ochronne należy bezwarunkowo odrzucić jako fałszo­
wany. gdyż zawierać on musi środki drastyczne, a 
przeto szkodliwe zdrowiu. Jeżeli w którem mieście 
nie dostanie mojego prawdziwego b a lsam u , należy 
zamówienia adresować wproBt do m n ie , m ianow icie: 
„D o a p te k i  „p o d  A n io łem  S tró ż e m 44, A . T h ie r r y ,  
w  P r e g r a d a  k o ło  R o h l ts c h - S a n u e rb ru n n .  R oz­
syłka tylko za zaliczką , lub poprzedniem nadesła­

niem należytoćci.
N ajstarszy , doświadczony, Ceny wraz z opłatą pocztową, skrzyneczką, opa-

P ®
I m

c
najbardziej racjonalny, naj 
tańszy  ludowy środek leoz- 
niczy, skuteczny prawie 
przeciw wszystkim  zewnę­

trznym  i wewnętrznym 
dolegliwościom.

kowaniem i listem pocztow ym :
12 m ałych lub 6 dużych flaszek złr. 1-86 
60 „ 30 „ ,- „ 6-08

Do Bośnii i Hercogowiny złr. 8-30 
względnie złr. 7 — .

b ałszeizy  i naśladujących na podstawie zabezpieczonej m arki ochronnej 
będę ścigał tis drodze sądowej, niem niej też cusprzedająoycb falsyfikaty. Orze
ozenie rzeczoznawców Wys. król. rządu po przeprowadzeniu chemio ej, analny
wyraźnie stw ierdza (Nr. n78ź i. 6108 '. że pow y’,szy .odek leczniczy nie za­
wiera żalnych szkodliwych lub zakazanych części składowych. Co pół roku 
będziemy ogłaszali spis tych aptek w kraju i za g ran icą , u których znajduje 
się nasz środek leczniczy.

A d o l f  T h i e r r y ,
nptekarz „pod Aniołem Stróżem" w P reg rada

Łoło Rob tsch Sanerb runn . 40641
nflichat Waselica i Andrzej Kilian

P R A C O W N I A  S TO LA R S KA
oip Sw ow k, uiEi@a E, U$

wykonuje wszelkie zamówienia po jak  najumiarkowaószych cenacb.

S T A N I S Ł A W  W O Z N I A K
z  e g r «  r r r L i s t r  z  

wa L w ow ie , n i i c n  A kndem iekn  I. £
poleca swój  sk ład

s z w a jc a rsk ic h  k ie szo n k o w y ch , sc h w a rz w a ld sk ic li  
i w ie d e ń sk ic h  ścienny cli.

W szelk ie  r ep e ra cy e  z prowincyi p rzy jm u je  i t t kowe  
ja k  najlepiej i naj t ani e j  wykonuje.

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów! u lica  K opern ik a  1_. 17

rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące
i  JUF ‘ po m o ż liw ie  n isk ic h  cen a ch . 4034
a  Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzym uję zawsze gotowe na składzie.
I  1 0 0  b i l e t ó w  w i z y t o w y c h
£  n a  p tęk u y m  h la iy n i  k a r to n ie  z g u s to w n ą  k a s e tk ą  ed  1 z l r .  30 c t .

(5*?) (pOOOC<XXXXXXXXXXX0 (
0 x 8 x 9  .  < yPracownia

SUKIEN DAMSKICH
FEAUCISZEI ETOEL

" W e  X j " w o N 7 i r i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
w y -o n u je

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące 

W *  j io d łn y  wzorów p a r y z k ic h .

o o o o o o o o o c

1 p a r y z k ic h . X

: x x x x x x x y  o c J

SEŁśS FABBYCZHY H i

A n t o n i e g o  G a w ł o w s k i e g o
a l le a  B a to re g o  1. 14

poleca
S z a a .  urzydom i Wielebnemu Duchowieństwu napie- różue- 

go gatunku, tak w ryzach jakoteż detail.
Envelopki, kąsetki, notatki, mydła i perfumy

a pierwszorzędny0!1 fahryk
p •  c e n i e  o ^ t a ń s a o j

0rn  różne

przybory do pisaiUft i rysowania.
Przyjmuje zamówię*1111 na wizytowe d r u k o w a n e  i l i to -

grafowane. Kartoa na Dilcty w s idkim  wyborze,
Ramy i paspar*11 na obrazy, premie, fotografie itp.

W i ł  C Y G A R E T O W E
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleoa po cenie od zlr. 1-20 i wyżej.

F a b r y lm  T u te k  ulica Batorego 1. 14.

Wy itnu i odpowiediialuy redaktor Plato a Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).

02012731


